
Nr. 37. We Lwowie Sobota dnia 6. Lutego 1892. Rok XXV.
t  lmiii u . BeduŁcji „ D ł i a a n i i *  

liezba 6 i i.
PiZtdpLta wj nosi we Lwowie rocznie 18 itr. — półrocznie 

rocznie ) złr. — kwartalnie i  złr. 60 ct.—miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z Dk letyłk;} pocztową w państwie auslij tokiem, rooznie 
S i  złr. — półrocznie 1 2  złr. — kwartalnie (! złr — 
miesięcznie 2  z a .

% pnesyłką positow* za granicę; do eałyeii Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 i^arek 60 sr. g?. 
de Francji, Anglji, Włoeb i Szwajcaijl roczni# 20 
franków — Łwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów
R ę k o p i s ó w  Redakcj a  nie  z w r a c a

Telefon Rudnkeji 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano

P m ijłF te  i o i t a B i a  p r i p ^ j a  we Lwow ie:
B iire  Administracji „Dsiennika Polskiego* plac Mariacki 

liczba •  i 7 w domu para  Hfe Ekl, we W.edmu 
pp. Haasem.Wn et Vokler (Otto J L -s .)  M, Lakcai 
Ł  Sabal eb A. Oppehk; Budolf Mosse. W Berlinie, 
Ftsnkrurcie Kolonji Haasenstein et Togla i G. Ł. 
B ank .; w Hamburgu; Karoiy et Liebmann. W Wir- 
s-aw ie. Beiehman i Frondler. W Paryża ■ C.
Bue des saints Perósi 3L

Ogiwu.enia przyjmuje się i t  opłatą 6  centów od jednege 
wiersaa drobnym drukiem (petit).

»V w atna Korespondencja i nekrologi 1 S  et. od wiersza
Drobno ogłoszenia 1>/, centa od wyrazu Pomieszkania 

akleiy po 1  e t od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadeelane 20 ot. od wlereza
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Trudności ugodowe.
Lwów 5 lutego.

W śród bólów i m ąk straszliw ych przyszły 
n a  św iat protokoły kooferoueyj w iedeńskich P o ­
ród b y ł ciężki. Ci, co obeznaui byli ze stosun­
kam i. nie rokowali nowoiodkowi długiego żyw o­
ta; znamię śmierci w ypisane ma było na czole, 
widzieli to wszyscy, k tórzy  wicLieć umieli i widzb’,6 
chcieli. Rozwój w y p a d k ó w  p rzyznał słuszność 
owym pesymistom. D w a lata  minęły od podpi­
sania ty ch  protokołów, a  o ugodzie czesko nie­
m ieckiej ani mowy u y ć 'm e  może. U dało się
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  sejmie niekróre ustaw y, będące w ynikiem  owych
. konferencyj  ugodowych, ale by ły  to ustawy zna- 

czenia jeno podrzędniejszego; ustawy, stanowiące 
rdzeń ugody, nie przyszły  naw et na porządek 

^  dzienny obrad  sejmowych.
H  O  przyczynach, k tóre spowodowały ten 
f i  obrót rzeczy, już  liejednokrotnie pisaliśm y i nie 
^  m am y dzisiaj potrzeby raz  jeszcze do nich po 
3 t  w racać. Z aznaczyć jeno  się godzi, że escncjo- 

nalny b łąd  leżał przedew szystkiem  w tem, iż 
p rezyden t m inistrów nie przystąpił do dzieła

| w ydaje nam się w Psiej fe łn i uzasadnionem.
I Musi to st nowisko także uz u ć lir. Taaffe i d la ­

tego zdaje nam  się, iż próżne są naw oływ ania 
prasy niem ieckiej i jej apel do rządu , by sk ło ­
nił reprezen tan tów  wielkiej posiadłości cze 
skiej do — ugody. To praw da, że rząd  m a 
w mocy dużo środków, którem i m ógłby szlachtę 
czeską skłonić do uległości, w tym  jed n ak  wy 
padku  zapew ne nie zechce z nich zrobić użytku, 
bo toby się na nic nie zdało. G dzież więc w y j­
ście z lego labiryntu , w k tó ry  się zab łąka  b ra  
bia Taaffe ? P rz y z n a jm y , że go na razie nie 
w idz'm y, i że współczujemy z prezydentem  mi 
nistrów, k tó ry  się zapuścił w błędne chodniki 
labiryntu , uie zapew niw szy sobie pomocy A rjadny ,wprawdzie hrab i urn Taaffe,mu przeprow adzić w | ^ n r y n tu ,  u.e zapew niw szy sobie pomocy A rjadny  

s< L ie  niektóre ustaw y, będące w ynikiem  owych ^ a b y  g° zaopatrzyła w nitkę ratunkow ą Mo
że dr. P lener ma ten  zbaw czy k łęb ek  .. O św iad­
czy ł on, że z powodu trudności ugodowych nie 
przyjm uje ofiarowanej posady p rezydenta  naj 
wyższej izby obrachunkow ej i pozostaje w r a ­
dzie państw a i w sejmie czeskim. C zekajm y więc.

„Wielka wojna w 1892 r.”
W  dodatku  ilustrow anym  tygodniow ym  do 

jednego z ostatnich num erów gazety  Jsowoje 
Wrem%o znajdujem y arty k u ł, p. t. : „W ielka 
wojna w 1892. r . f  Nie jest to ak tu a ln a  p raca  
stra teg ika, polityka, lub  dyplom aty, lecz fantazja 
m Titarna jakiegoś szowinisty moskiewskiego, któ-
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^  ugodowego dlatego, by  istotnie uczuw sł potrzebę 
2  pogodzenia zw aśnionych narodowości, ale głó 
X  wnie, jeżeli nie w yłącznie  dla tego, bo się *prze-

straszy ł w zrastającej potęgi młodoczeskiej. Zw y- ium ,n iua jom ^w o  m i^ij wuoiligwsmogu, &tu- 
cięstw a w yborcze M łodoczccbów b i ł y  d la  hra- ry  uw ażał za stosowne nie podpisać się pod ta, 
biego T aafftg o ,— który  długo zachow yw ał się j nietylc oryginalną, ile naiw ną pracą. W ięc tedy 
wobec za ta rg a  czesko-niem ieckiego z w szelką ; a r o. j e : niem iecka i austro-w ęgierska, stają do
możliwą obojętnością, k tó ry  z indy ferentyzm em  j boju z rosyjską arm ją. W odzem naczelnym  sprzy- 
p rzypa tryw ał się walce domowej w Czechach, | m ierzonych arm ij jest, w id łu g  autora, cesarz 
— pierwszym  impulsem do zwołania] konferencyj W ilhelm  II. Forpocztow y a tak  rozpoczyna się 
w iedeńskich. Z  błędu tego kardynalnego  w ynik ł j pod A leksandrow em , na granicy  pruskiej, nieda- 
b łąd  drugi, że z rokow ań ugodowych w yklu i leko silnie ufortyfikow anego Torunia. G dy się 

'  zostali rep rezen tanci M łodoezechów, a, j  tak  zaczyna w P ary żu  tym czasem  w re, kipi,(Jo Ożeni ZU3lćtil I tJJJTCflOU IttLUJl iuiuuuw ouuw n, *» i ua W X tkl j  £U ^ u i^ tto c u j wre, Kipij
więc stronnictwa, do którego Da razie na leżała  lud zbiera się po ulicach, śpiew a M arsyljankę, a  

l Ł' naw et jadącego g rać  „Fausta**, artystę  R eszke,
zatrzym uje i każe mu na ulicy dwa, czy trzy  
razy z rzędu, wyśpiewywać także  M aruy.jankę. 
K oniec końcem, F ra n c ja  wy pow iada wojnę N iem ­
com. O tem wypow iedzeniu wojny zaw iadam ia

ro l i  Przyszłość.
lnic Skutek  wobec tego nie mógł być inny ja k  

ten , k tóry  dzisiaj jest do zaznaczenia. Protokoły 
I8te konferencyj w iedeńskich sta ły  się w ręku  Młodo-
j  , czechów b ro n ią , k tó rą  w zupełności pokonali w m . \j idu, n ^ p u m c u ic u iu  wojny zaw iaaam ia

Staroczecbów  W  następnych  w yborach naród telegraficznie Caprivi cesarza W ilhelm a II ., któ- 
wypow iedział posłuszeństwo Staroczecbom . Znikli ; ry  zostawia dowództwo pod A leksandrow em  kró- 

„ oni zupełnie z widowni politycznej. Uóż dziwnego, j łowi Baskiemu, a sam spieszy, aby  stanąć na 
Ś  Ze wobec tego M łodcczesi nie czu;ą się związani j czeie arm ji niem :eekiej przeciw  francuskim  woj- 

przyrzeczeniam i, danem i przez it h przeciwników, skom. I  na tem autor u ryw a swoją fan tazię  mi 
h że nie chcą przy łożyć i< k  do dzieła, przemw . litarną, w prow adzając do opow iadania w szystk ie 

którem u od pierw szej chwili w alczą?  Hio rebus nitirial w ybitniejsze osobistości rządu  niem ieckie- 
stantibus ugoda do sku tku  przyjść nie może i nie go, austriackiego i f  ancuskiego, d a jąc  mu pozory 
dziwimy się bynajm niej reprezentantom  feudalnej ».nnełne; ritKOłwlOnira NT;« 
szlŁchły czeskiej,— którzy  także  brali udział w 
konferencjach w iedeńskich — ("żeli dziiiąj p ra ­
gną  odroczenia całego dzieła ngodowego, jeżeli 
w szczególności chuą, aby  spraw a rozgraniczenia 
adm inistracyjnego v. eszła dopiero w tedy na porzą­
dek  dzienny obrad sejmowych gdy cały  operat 
odnośnej komisji będzie u k ińczony . Niem cy stoją 
tw ardo przy protokołach konferencyj w iedeńskich 
i powołują się na podpisy. Form alnie prawo jest 
niezawodnie po ich stronie, m aterjalnie — nie 

D rogą stroną kontrak tu jącą , k tó ra  punktacje 
pizedugodnc podpisała byli Staroczeoi T ych  dzi-

 1 siaj już nie m a. Ich  m iejsca zajęli M łodoczesi,
i ci o ngodzie s ły sreć  nic chcą. A byłoby prze- 
cież najw yższym  w świecie nonsensem, g d yby  
rząd  ulegając naciskowi Niemców, s ta ra ł się siłą 
mocą przeforsować w sejmie ustaw y ugodowe.
G dyby  naw et posłowie z w iększej posiadłości 
ulegli te; presji rządowej i gdyby  swojemi gło 
Bami dopomogli do uchw alenia odnośnych uitaw , 
to przecież ugody nie zrobią — bo onaby przy­
szła do sku tk u  wbrew  i przeciw  woli legalnych 
reprezentantów  narodu czeskiego. M ogłyby więc
(»Wl, ustaw y być co najw yżej narzneonem i -  ugo- ( .  _„j. „ ,____OIt , UU*IC a„ 1UŁau, , sa s i„

St tt^wemi nigoTy nie będą . Do przyj  cia ugody po- i szeni pod despotyzm em  żandarm ów , którzy  cze- 
trzeb a  woli ofcu stron, pizym use,- jest tu taj wy ! k a ją  w milczeniu na słońce — ale z tem rz-do- 
kluczony, dlatego stanowisko szlachty czeskiej wy szowinizm w Rosji nie liczy s ę, sądząc, że
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zupełnej rzeczywistości. Nie umiemy sobie w y­
tłum aczyć, dlaczego epik  rosyjski me popuścił 
engh raczej fantazji i nie po tłuk ł n a  głow ę 
Niemców i A ustrjaków , nie zabra ł d la  Rosji Po­
znańskiego, P rus Zachodnich i Galicji i nie po­
sła ł gdzie do A rcbangiclska na  przymucowe m ie­
szkanie W ilhelm a U ., lub  też n it pozbawił go 
praw  i nie zesłał na Sybir... Piórem , przecie, 
mógł tego łatw o dokonać...

Nie zw racalibyśm y zresztą bliższej uwagi 
na tego rodzaju literackie fontasm agorje, bo osta­
tecznie w ten sposób m ożna i do nieba zajechać 
—  ale ten szewinizm moskiewski ma pew ną cba- 
rak tei ystyczną cechę polityczną, zasadzającą się 
na  tem, że przym ierze Rosji z F ra n c ją  uniem o­
żliwia pokonanie Rosji i potęga ti ójprzym ierza. 
a naw et koalicja środkow ej E uropy , nie jest 
w stanie zachw iać caratem  rosyjskim . T a k  różn ­
ił u ją  w dobrej, czy złej wierze, rosyjscy publi­
cyści --- ci, ma się rozum ieć, k tórzy  cywilizację 
zachodnią nazyw ają , zgniły" i k tó izy  w stosun­
k ach  politycznych i spo łerzuych  earatu , widzą 
ideał państw a i rządu Są tam  w praw dzie ży 
wioły nu rtu jące  które przy pierwszej lepszej 
okazji łeb  podniosą, są Indzie zahukani i zastra

to wszystko ledwo już dyszy  ze strachu po ką  
taeh i norach i czeka z rezygoacją  na swoją 
ostatnią godzinę

Tym czasem  z tem przym ierzem  F ran c ji z Ro­
sją nie tak  się ma różowo, ja k  się panom publi­
cystom rosyjskim  zdaje. P rzym ierza  właściwie 
nie ma żadneg >, a rom anse kaw iarniane i ban­
kietowe — to jeszcze nie natu ralny  sojusz dwóch 
narodów, k tóre m ają bronić jed n y ch  i ty ch  sa­
myc h  interesów. Bo właściwie gdzie są te je­
dnakow e in teresa d la  F ran c i, i Rosji —  tylko 
chyba w nienawiści do Niemiec — po za tem, 
nie m a ani piędzi gruntu , na  którym  wspólność 
akcji Rosj. z F ran c ją  m ogłaoy się oprzeć i dz ia­
łać. N a nienawiści ludzkiej zw ykłej, codziennej, 
można coś zbudow ać, na  nienawiści politycznej 
także  m ożna staw iać jak ieś  zam ki — ale tu  i 
tam  trw ałość jest k rucha, a owoce zawsze p ra ­
wie. gorzkie... Z  n ienaturalnych sojuszów, choć­
by krw ią lud zk ą  zadokum entow anych, ani dla 
pojedyńezego narodu, ani d la ludzkości nie się 
dodatniego urodzić nie może, a F ran c ja  dzisiejsza 
srogo i w niedalekiej przyszłości odpokutuje swo­
je  rom anse z despotyczną Rosją k tóra  bądź co 
bądź upraw ia, podtrzym uje i ubóstwia polity­
k ę  gw ałtu... Do odzyskania tego, co straci­
ła  F ran c ja , nie idzie droga przez sojusz s  Rosją, 
która może się łączyć  naw et z d jab łem , bo ta k a  
czarna, ja k  i on... Cywilizacyjne stanowisko 
F ran c ji dziś zaprzepaściło  się rzeczyw iście, ale 
p rędzej czy później upomni się o swoje miejsce, 
a  w tedy szowmizm m oskiewski zacznie  chyba 
w yszczerzać zęby do sojuszu z Chińezykum i... 
Może jeszcze dużo w ody upłynąć, zanim  to n a ­
stąpi — zapew ne —  jed n ak , woda w ciąż p łynie 
i dzieje narodów  także nie stoją n a  jednem  
m iejsca i łam ią to, co nie potrzebne na  szerokiej 
drodze do zdrowego postępu i ludzkości owych 
ideałów ... „W n ik a  wojna* może odepchnąć R o ­
sję z pod A leksandrow a na... w łaściwe m iejsce...

Wiadomości z Warszawy.
(Szyzmstyekie pogrzeby. — Bóżne Kwiaty tolerancji. — Je­
szcze echa trzeciego maja. — Karnawał w Warizawie. — 

„Psi j§zyk“.)
Niedawno um arł w W arszaw ie profesor uni­

w ersytetu, Czech Perwolff, katolik. N a życzenie 
jego kolegów i przyjació ł ltosjan zw łoki jego po 
cbować n ak aza ła  „władza** na cm entarzu praw o­
sław nym

W L ublinie um arł kap itan  czy sztabs-kapitan 
Polak, katolik , k tóry  m .ał za żonę prawosławną. 
Otóż podpułkow nik Polak, katolik , jeśli się nie 
mylę, — pisząc z W arszaw y — nazwiskiem  M u rz y ń ­
ski, rozkazał go pochować na cm entarza praw o­
sław nym . Z robił to z tchórzostw a zapewne, bo my 
boimy się w szystkiego i coraz niżej moralnie u pada­
my. „N arodu duch zatru ty , to największy bólów 
bó l“ — a ducha naszego coraz więcej zatruw ają.

J a k i tu  strach panuje, to przytoczę wam je ­
den z tysiącznych przykładów .

W roku zeszłym  baw ił u  wód za gran icą 
z swą żor-ą pewien pułkow nik, Polak. Żona jego 
także  Polka i oboje katolicy. Podczas pobytu 
u wód, jak  mi 10 w iarogodna osoba opowiadała, 
mówili pomiędzy sobą ty lko  po polsku. Dopiero 
w A leksandrow ie stał się cud —  stąd  bowiem 
począwszy, oboje z sobą ty lko po rosyjsku rozm a­
wiali.

Czy to nie ch a rak te ry s tj czn^ ?
Jeszcze jeden  kw iatek  to le ra n c ,i:
U m arł rok tem u niejaki Konarz3W ski, kato  

lik , ale po śm ierci w ykryto , że pochodził z Uni 
tów. C ała  jego  rodzina i syn i córki katolicy. 
Mimo oporu rodziny, pochowano go z rozkazu  
„w ładzy* na cm entarza praw osław nym , a  rozża­
lone córki tam że na cm etarzu zw ym yślały  popa 
Tatarow a, k tó ry  się uniew inniał, że nic nie wi 
n ien, bo dzia ła ł „po prykazuu.

Do Dziennika Foznu.mhieyo piszą z L u b e l­
skiego :

W iecie zapewne, że jeszcze w miesiącu 
sierpniu r. z. a esztowano w Lublinie adw okata 
Boguckiego, jako rzekomo podejrzanego o roz 
szerzanie pam iątkow ych m edali konstytucji 3. 
maja. Nie przypuszczam , żeby zarzu t by ł p ra ­
wdziwy. B oguckiego do tej chwili jednak trzy- 
m ają  w cytadeli. W ja k iś  czas po jego areszto­
waniu aresztowano jego  dependen ta  Sawickiego. 
T en  w ć wa tygodnie po uw ięzienia powiesił się 
w cy tadel' Nie dość na tem, U  tegoż Bogu­
ckiego pracow ał w kancelarji jego adw okackiej 
w wolnych od zajęć biurow ych godzinach kan- 
cebsta sądowy. Znaleziono w papierach z a b ra ­
nych Boguckiem u, katalog książek jego bibljo- 
leki, ick a  rw ego kancelisty  sporządzony. Pom ię­
dzy ty tu łam i książek, w katalogu owym zam ie­
szczonym i znajdow ała się jakaś broszura, o Rosji 
trak tu jąca . D ziś ów kancelista  z imował już  w 
sądzie lubelskim  Dosadę kasjera . P rzyw oła ł go 
tedy  prezes s ą d i i da ł mu dym isję, choć biedak 
ów obarczony liczną rodziną, uspraw iedliw iał 
się, że pi acy  tej podjął się dla zdobycia sobie 
większych środków  do życia, a broszury owej 
nie czy tał w cale i nie w iedział, że ona w du 
chu nieprzy jaz^ym  R*sji napisana. I  te raz  b ie ­
d ak  ów z fam ilją zapew ne m ize  z g łodu na 
b ruku . Rosjaninowi uszłoby to na  sucho, P o laka  
ukarano .

Nie uw ierzycie, ja k  tu  bez m iłosierdzia i 
lito ci p rześladu ją  Polaków . W  d ru k arn i naprzy- 
k ła d ' gubern jalnej lubelskiej od piętnastu la t 
kręcili kołem  m aszyny drukarsk ie j dw aj prości 
robotnicy Polacy. Byli to jedyn i Polacy w całej 
d rukarn i. W ydalono ich dla tego, że Polacy, a 
w ich miejsce przyjęto Rosjan K om entarze zb y ­
teczne !

K arnaw ał nasz będzie spokom y. Nasi p rze ­
śladow cy w iedzą już  o tem M askarady  się nie 
udają. N a trzeciej, k tóra , jak  wiecie, zw ykle 
byw ała  najśw ietniejszą, bo zawsze byw ało na 
niej od 4 d > 5 tysięcy osób, b y ło  zaledw ie 600 
osób, w tej liczbie co najm niej 300 Rosjan, p rze ­
ważnie oficerów, oraz cbórzystki i balet nasz, 
a nadto wiele osób wesołych.

D niew nik W arszawskij podjął o to k rz y k — 
darem nie szanow ny o rg a n u  szczwaczy i przaśla- 
dowców!

Jenera ł-guberna to r H nrko  n ak aza ł resursie 
obyw atelskiej dać bal. D arem nie, n ik t się nie za- 
pisał, u ja k  możecie się przekonać z ogłoszenia 
"  K ur. W ars*., bal został odw ołany W  stanie 
średnim  i inteligencji n ik t się nie baw i i o tań ­
cach nie myśli. W  pewnym  domu dano sabaw ą 
tańsu iącą  pry watną. W szed ł ktoś tam , a  parę  
słów npomn »nia w ystarczyło , żeby w pół godzi- 
ny  zapanow ała ci&za i żeby się goście rozeszli.

T a k  samo btało się na zabaw ie rzem ieślni­
ków. Zaledw ie m ozyka g rać  zaczęła, jeden  
z  rzem ieślników  przem ówił do zebranych , że 
c.ężki głód, b rak  pracy  i stosunki wogóle nie 
| ozw alają się weselić — rozejdźm y się tedy 
i — rozeszli się.

T ym czasem  H u rk o  pracuje i inni, żeby zn ie ­
wolić i namówić do w ydania balów. I  znaleźli się 
tacy , a całe społeczeństwo nasze oburzyło  się 
na nich do najw yższego Btopnia. W ogóle k rz y k  
tu jest na naszych m agnatów rodow ych i pie­
niężnych, którzy c.ągle p ra w ią : nie drażnić rz ą ­
du. My go nie drażnim y i nie m yślim y drażnić, 
ale pełniąc w sztlk ie  obowiązki, szanujem y sw ą 
godność narodow ą i nie m yślim y na  kom ende 
tańczyć, k iedy  ból ściska serce, k iedy nami po 
n iew ierają a prześladują w okru tny  spOBÓb na 
każdym  krokn .

— „Mowę naszą, mili „b rac ia  Słowianie*1 
epitetem  „psiej* ochrzcili i p lują nam  w oczy 
tą  zniew agą. P rzed  dwom a niespełna laty zda

czny, po rosyjsku, zw raca mu uw agę na wywie 
szoną ta b lb z k ę  z ostrzeżen iem : prasza się o
niepalenie cygar i papierosów.*

— J a  tego „psiego** języka  nie znam ! -  
odparł brutalnie.

Jeden z obecnych gości (praw osław ny) uznał 
a* konieczne dać do zrozum ienia junkrow i, że 
jest barbarzyńcom . O ficer porw ał się do szabli 
ale mu ją jrze i wnik z rą k  w ytrącił i rycerza 
na  ubcę w ypchnął.

W  s k a te r  tego zajścia w łaściciel cukierni 
skazany  zosia* w drodze adm inisti acy jnej na 
znaczną k arę  pieniężną i m usiał na ścianie swego 
zak ład u  zawiesić tab liczkę z odpowiednim  n ap i­
sem rosyjskim .

W iem y jeszcze  o innem  podobnem  zdarze­
nia. N iedaw no t e m u  p rz y b y ł pew ien jen era ł d« 
re jen ta  X . i trak to w a ł z nim o jak ie jś  sprawie. 
Podczas konferencji podchodzi do gospodarza 
ktoś _ dom owników i zaczyna rozm aw iać z nim 
po polsku.

J a k  to ? — rzek ł po chwili jen era ł — 
pan m ów isr tym  „psim** języ k iem ?

Sylf, świadek tego wypadku, usłyszał pyta­
nie, lecz nie m >gł pochwycić echem odpowiedzi 
— tak była cich ą!

P rzy  w ielkiej cierpliwości, w ja k ą  nas 
d ługa  uzbroiła niewola, dobrze byłob) mieć nieco 
siły odpornej.

Wiadomości statystyczne.
K raj. biuro sta tystyczne p rzy  W ydziale kra- 

jow ym , pozostające pod kierow nictw em  prof i r a  
T adeusza P iłata, zajm uje się obecnie oprauowa- 
n em k ilku  dalszych publikacy j statystycznych. 
Mianowicie w toku są następujące p r a c e :

H andel G alicji i innych krajów  austrjack ich  
z Niemcami na  podstawie sta tystyk i ruchu  tow a­
rowego na kolejach niem ieckich. D alszą p racą  
będzie kw estja  upraw y tytoniu w Galicji,; w te- 
szcie s ta ty sty k a  szkół ludow ych w G alu ji.

W  ciągu r. 1891 p rzy b y ła  k ra j. biuru sta- 
ty, tycznem u now« czynność, nie zostająca w bez­
pośrednim  zw iązku ze sta tystyką , lecz ze w iglę- 
dów p rak tycznych  tu taj przydzielona, a miano­
wicie ew idencja ta ry f  Lole.owych. W m yśl tu b w u ł 
sejm owych, zalecąjącycL  W ydziałow i bliższe z. 
jęcie Bię spraw am i kolejcwemi, postanow ił W y-

krajow y urządzić sekcję d la ta ry f  kolejo­
w ych przy b iurze statystycznem , a chcąc w pier- 
w siym  rzędzie zyskać szczegółow ą podstaw ę do 
akcji, m ającej na celu popieranie interesów  k ra ­
jow ej produkcji i handlu  krajow ego na  poiu po- 
lityk i taryfow ej, ucLwalił na  wniosek prof. d ra  
? '  r  l ! ’ . a r*%dzić sta łą  ew idencję w szystkich 
ta ry f Kolejowych, odnoszących się bezpośredni®

Galicji 10 <'Jak°  taryfjr konkurency jne) do

Z a zezwoleniem  jenera lne j dy rekc ji kolei 
pańBtwowycb, jeden  z urzędników  je j b iura  ta ry ­
fowego p rzy b y ł do Lwowa, urządził i uporząd­
kow ał zbiór taryf, oraz w yuczał ap likan ta  kon­
ceptowego W ydziału  k ra j. p. G aszyńskiego, w y­
szukiw ania i obliczania ta ry f  i u trzym yw ania 
zbioru w ew idencji

Biuro sta tystyk i przem ysłu  i handlu przy 
W ydziale krajow ym , pozostające pod kierow ni­
ctw em  posła d ra  T adeusza R u t o w s k i e e o ,

1889eZy i8fl°0C W oK111 Q alicii “  l»ta. 18"°- W obec aktualności spraw y została
rtw m eż  podjętą na  nowo sta ty sty k a  dowozu Ga- 
lic,i do W iednia, a  mianowicie dowozu byd ła  
mięsa, drobiu, w yrobów  m ięsnych i m leczarskie!

, cen targow ych i t. d. P raca  U  P.d  ty tu łem :’
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Z  W L A S i N  Y C 1 1  W  S P O M N I E Ń
N/.ru a..ia_fezez

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .

(C iąż dal? v).

—  T a k  ran o ?  któż to być  m oże? —  zawołał, Łoś i 
pobiegł do okna, a M arkow ski do sieni, k iedy  wtem goście 
weszli do kom naty, ® pułkow nik zaw ołał, w yciągając rękę  
do n i ig o :

— J a k  się masz, Ł o ś?  tN apoleończycy mieli zwyczaj 
każdego  po nazw isku nazyw ać ) M yśleliśmy, że cię jeszcze 
nastaniemy w pierzynacb

— J a k  się masz, panie szw agrze? ja k  się masz, Czu- 
lftfy i1 w o łił do nich Łoś, ściskając ohudw óch za ręce— 
itóż-to mi goście! bodaj w as! rad  wam jestem , ja k  sobie 
jamemu. Czem-że wam służyć?  Czyście już po śn iadan iu?  
ej, M arkow ski, każ-no dać wina, pierników, a może tam  
irt ja k i  się znajdzie..

— Słuchaj Łoś —  p rze rw a ł mu W isłocki — spodzie­
wam się, Że nie wziąłeś mi za złe, żem wczoraj nie przy- 
►obał z  Borchem  do ciebie, ale ty wiesz, juk ja  nie lubię

m ięszać w rachunki, a naw et i nie znam się na  tem 
•la tego dziś przyjechałem ... 

ih / — B ardzo ci dziękuję — rzek ł Łoś — ale między
ia#i»mi mówiąc, Borch, chociaż m łody, opiekuna nie p o trze­

buje. T ak  mi się zdaje. Z resz tą  nie dziwno, bo i ojciec 
je s t rządny  i rachunkow y. N aato  zaś jeszcze ja  sam jak  
najm niej m ięszałem  się w adm inistrację Leśniowej. Nadzo 
row ałem  ty lko  ich rządcę, k tó ry  im zawsze zdaw ał rachunki- 
Sądzę, że B orch znajdzie w szystko w porządku. . T u  u rw ał 
i zaraz się zw rócił do C zubatego:

— No, cóż tam  nowego, mospanie C zubaty ? A zawsze 
przy ostrogach, ja k  g d y b y  już  jechał na wojnę. A wszystko 
mu jedno, z kim  i za co, byle się siarczyście wyczubić. 
A tu  wojny, jak  nie ma, tak  nie ma...

—  E i, nie wywołuj w ilka z lasu — rzecze na  to pew ny 
siebie C zubaty — wiesz, ja k  to w asza stara  pieśń mówi: 
„Nie wołaj, M ikołaj, będziesz w czas.“ A nuż będzie 
wojna, bodajby takim  szlairokow ym  nie ia n o  tak że  po 
czubie.

—  A, już zaraz po czubie! — zaw ołał Łoś —  a  za 
co? ch y b a  za to, że przy ostrogach nie cbodzą. A przecie 
na ostrogach św iat nie stoi, są i inne rzem iosła w k ra ju , a 
nie w szystkie idą pod kom endę panów Czubatych.

— No, ja k  st-zelać zaczniem y — rzecze C zubaty  — 
to ja  tobie w ynajdę rzemiosło, a  w tedy obaczysz, że i ty  
się dostaniesz pod kom endę Czubatych.

—  A, to nie wiem, ja k ;e wy d la  mnie znajdziecie 
rzem iosło ! — odpowiedział Ł o ś , śmiejąc się i patrząc 
w tw arz C zubatem u,— chyba, że mnie konow ałem  zrobicie, 
albo każecie mi k rnpy  wozić za sobą.

— B ęds es* k rupy  woził —  zaw ołał C zubaty  — ale 
wiesz, że do k rup  potrzeba słoniny, otóż, jak  słoniny nie 
będzie, to w tedy po czubie.

T ak  docioali sobie ci przyjaciele, ale wtem pułkow nik  
w ziął Ł os.a p: i  ram ię, odprow adził go o parę  kroków  ku  
oknu i zaczął mu coś opow iadać; tym czasem  zaś C zubaty

_ rr • • j  /  , tyiuie
rż y ł się w W arszaw ie n » tępu?ac7 w ynadek - T o  w,®f‘?ń3k*'. 1 dowóz z G ahcj:1* będzie
cuk iern i B liklego p r z y s z e d H f ic e J ¥ S ł s z y  * 3 ^ 3 ” ?  ^ Jm° W‘ nŁ ■
w sali bufetowej, zapalił cygaro K toś ze słu i *' «*nn , ' ^ an “ przem ysłow ego w k ra ju , ogło^
miejscowej podchodzi k u  niemu i w sposób grze7  U S k | 5 j S £ l o ł 5 L P " myi “  : tkack iegc , garn-

zasiau ł do stołu pod drągiem  oknem , ra la ł  sobie szklankę 
wina i ukro ił kaw ałek  toi uóskiego piernika. Łoś zrazu  sze­
roko otw ierał oczy, p rzek rzy w iał usta  i zdaw ał się w yrażać 
powątpiewanie, jak o ż  wym ówił te s łow a:

—  I  myślisz, że się to uda ?
To ty lko  Bóg może w iedzieć; my ty lko wiemy, że 

może się udać.
— A więc odbierzem y M oskalom w szystkie nasze 

prowincje i będzie P o lska , ja k  dawniej ? —  zaw ołał Łoś 
a jego  tw arz rozprom ieniła się jakąś dziw ną wesołością, 
o k tórej także  ty lko  Bóg w iedział, czy  b y ła  szczera, jed n ak  
z tą  wesołością k rzy k n ą ł zaraz do M arkowskiego, który  
zawBze jeszcze stał przy d rzw iach :

— M ałkow sk i! jest tam  chłop  ja k i przed g an k iem ?
—  Je s t Jaśn ie  Panie, właśnie chciałem  powiedzieć...
— P al iemu dw adzieścia pięć — zaw ołał Łoś.
— Cóż to, chyba ż a r tu je s z ? — rz e k ł na to pułkow nik, 

śm iejąc się —  a tym erasem  C zubaty  otw orzył gębę, nadzia­
ną  piernikiem  i w, a trzy ł się w Łosia szeroko rozw artem i 
oczyma.

Jak to  ? zaw ołał Łoś — Polska będzie a mnie 
nie wolno... M arkow ski! pal jem u  pięćdziesiąt.

— Ale cóż-ci to znowu za w arjac ja  p rzy ch o d z i! — 
h u k n ą ł W isłocki n a  niego, poryw ając go za rękę  — panie 
M arkow sk i! idź sobie z Bogiem.

A le Łoś śm iał się i ręce zac ie rał — a  ta k  praw dopo­
dobnie by ł to ty lko  jadow ity  ża rt z jeg o  Btrony. Ale Czu­
baty  nie zrozum iał, że ten  żart b y ł w ym ierzony przeciw ko 
Bzlachcie, bo bardzo g n iew r“mi oczym a p atrza ł n a  gospo­
darza, a przełknąw szy pień ik . rzek ł do niego głosem  ziry 
to w an y m :

G dybym  nie w ierzył, żeś praw dziw y karm azyr 
tobym  się teraz o tem  przekonał.

1 ~ś spojrzał z tryum fem  na niego, widać, że mu to
szczególniejszą spraw iało uciechę, jeżeli go dobrze podrą 
ż ; P u łkow nik  tak że  się śm iał i w łaśnie b ra ł szk lankę do 
ręki, h ló rą  gospodarz m u nalał, k iedy Czubaty porwał się 
lew ą ręk ą  za swoją gęstą czuprynę, przegiął w ty ł głowę, 
a  doniósłszy praw ą ręk ą  swoją BzkianKę do ust, w ypił ją 
duszkiem . N a to też  Łoś rozśm iał się głośno i spy tał 

Czemuż to tak  za łeb się bierzesz, C zubaty  ? 
G dybym  się za łeb  nie trzym ał, tobym  dawno 

aciek ł od tej lury , — rz e t ł C zubaty, m szcząc się tym  spo­
sobem na Łosiu, i na la ł sobie d rugą  szklanKę.

—  A prre< ież d rugą  nalew asz, — zauw ażał Łoś, przy- 
czem m u Bię jednak  tw arz przeciągnęła, bo nie tak  bardzo 
źle rozum iał o ss >jej piw nicy. Ale w tej chwili znowu się 
rozt. SBelił, zasiadł ze swymi gośćmi do ctołu m rugnął na 
M arkow skiego, ab y  k aza ł p rzynieść lepszego wina i me 
spuszczając z oka Czubatego, z a c z j  opowiadać rozm aite 
historje

—  I  ia  także rozumiem, że sję to u d a  —  mówił do 
pułkow i ika —  a jeśli m am  praw dę powiedzieć to nie mało 
ja  p rzy  tem  liczę na  Rusinów. Naród to bitny, w ytrw ały  
i ukształcony ... szkoda tylko, że kiedy mu przyjdzie pić 
lnrę, to musi za łeb  się trzym ać. A le są m iędzy nimi i tacy , 
ktc.-zy nie po trzeoują prynuki. U  mnie jeBt ksiądz tego n a ­
rodu, co go muszę w sobotę na k lucz k azać  zam ykać, bo 
inaczej w niedzielę rano nie trafiłby  do ołtarza, przy któ­
rym  m a służbę Boożą odpraw ić,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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B ardzo znaozm e postąpiła archiw a] i . p raca 
n ad  dzia ł -m p t „G alie a w budżecie państw a od 
roku  1772“ , oparta  n '  urzędow ych źródłach  cen 
tra lnvch  archiwów, a m ianow icie: k ance la ry i na­
dw ornych b. R ady s ta ru , kam ery nadw ornej itp. 
Ogrom  m aterja łu , rozrzuconego po k ilk a  a rch i­
wach. ja k  archiw um  ta jne  dw oru i państw a, ar­
chiwum m inisterstw a spraw  w ew nętrznych, finatt- 
sów nie m ógł być opracow any w kró tszym  cza­
sie. Nowsze czasy  od roku  1830 są już p rzew a­
żnie zestaw ione na  kilkudziesięciu tab licach

Również bogaty  m aterja ł został zeb rany  i 
wiele działów je s t  przygotow anych do pracy, ob­
jętej program em  k ra j. kom isji statystycznej pt. 
„S ta ty sty k a  G ancji", m etodą bisioryozno-staty- 
Btyczną i porów naw czą.

B iuro sta tystyczne  p rzystąp i również do sa­
m odzielnej s ta ty styk i ruchu  kolejowego, k tó ra  je ­
dynie może dać najbardziej do p raw d y  zbliżone 
pojęoia o przyw ozie i wywozie, w ięc bilansie 
handlow ym  Galicji. J a k  długo koleje b y ły  p ry ­
watne, n iepodobna było  o trzym ać m ateriałów  
sta tystycznych , gdyż d y rek c je  obaw iały  się, żeby 
wiadomoóci zebrane nie zostały uży te  w celach 
w alki o ta ry fy . J e s t  nadzieja, że obecnie W y ­
dział k ra jow y będzie m ógł o trzym ać do zuży t­
kow ania bogaty  m a te ija ł s ta ty styk i kolejow ej, a 
opracow anie ta k  w ażnego dzia ła  sta ty sty k i k ra ­
jow ej będzie zależeć ty lko  od tego, czy biuro 
będzie m iało dostateczną liczbę sił pom ocniczych, 
zw łaszcza rachunkow ych.

O prócz pow yżej w ym ienionych w iększych 
p rac  sta tystycznych , zam ierza k ra j. biuro sta ty ­
styczne w ydać kró tk i, źródłow y, opisow o-tabela­
ryczny  podręcznik  sta ty sty k i Galicji, rodzaj va- 
demecum, obejm ującego w szystkie wiadomości sta ­
tystyczne o stosunkach kolejow ych, k ró tko  ze­
b rane.

W  końcu  je s t w toku p raca  p t. „F inanse  
G alicji", obejm ująca nasz k ra j w budżecie pań- 
Btwa, budżet krajow y, budżety  powiatowe, gm inne, 
oraz inne fundusze.

Nowy minister wojny 
Zjednoczonych.

Stanów

W  Stanach Z jednoczonych panuje ogólne 
zdum ienie z powodu nowej obsady m inisterstw a 
wojny. D otychczasow y m inister m r. P  r  o c t o r  
z rzek ł się swej posady, ponieważ w ybrany  zo­
stał do senatu, a m iejsce jego  za ją ł m rs. B. 
E l k i n s .  Co to za człow iek, poznać łatw o z 
dotychczasow ego jego curriculum vitae.

M r. E lk ins u rodził się w P erry  County, 
Ohio, w  ro k u  1841, liczy ted y  nie więcej, ja k  
50 lat. T w arz jego  okrąg ła , g ładko  ogolona, 
nie m a w .ob ie nic z typu  am erykańskiego , a 
m aniery  zdradzają  raczej lekkoducha, niż męża 
stanu.

U kończyw szy studja un iw ersyteckie w 
Missouri w  roku  1860, poświęcił się adw okaturze, 
jako  najlepszej drodze do k a ije ry . D ziałalność 
swą skierow ał najpierw  na  tery torjum  Nowego 
M eksyku, gdzie w b  u a  zdolnych ryw alów , nie 
trudno  m u było prędko  w ypłynąć na  w ierzch i 
b rylow ać. W  ro k u  1867 w ybrany  został do le- 
g islatury  nowo-meksy kańskiej, a w dw a la ta  
później p artja  repub likańska  za usługi, juk i a je j 
oddał, w yrobiła  m u posadę p rokura to ra  państw o­
wego. W ro k u  1873 poduczyło m u w spom riane 
tery torjum  sw ą rep rezen tac ję  w kongresie zw iąz­
kow ym  Od tego to czasu począł gw ałtow nie 
porastać w pierze. Poniew aż udaw ało m u się 
izbę n a k ł.n ia ć  pew nych koncesyi dla towa­
rzystw  w k tó rych  dziw nym  trafem  zawsze 
E lk ins b ra ł udział nr>j~tek jego  potężnie wzmógł 
sie W  roku 1872 wp*y<- je?»  pr-iybrał jeszcze 
w ękaz • ro»nn”ry, gdyż w y b r a ć  do w ydziału 
r- puhlit.»ń ki« p-.i-tji ub-uł w nim g >duość za 
tep y pr e^u ^ n ic  ącego

2  hjsdi” tc k a i ią  z*-ęcznos-ią umiał zaw  ze 
E l os uig*'n' zy ki pi^-Tężne ze -łtninuków p.* 
lit>cznv h Um a t tak że  za<vs p w po-ę wycofać 
sie z a id cg  
ofwo.

w iązanie kw estji połow a ry b  w  zatoce B ehrm ga, 
na  ja k ie  B laine nie chciał p rzystać

M r. E lk ins nie posiada żadnej kw alifikacji 
na godność m inistra w o j n y ,  ale stanowisko to 
w S tanach  Z jednoczonych nie w ym aga też facho­
wej w iedzy.

Jego  nom inacja zasługuje z innego w zględu 
na uwagę. S tw ierdza ona, że H arrison  pragnie 
znowu być w ybranym  na godność p rezyden ta  
i że ma nadzieję u trzym ać się na tern stanowi­
ska; d latego też praw dopodobnie w ciągnął do 
swego gabinetu  najzręczniejszego i nic baw iące­
go się w sk ru p u ły  przew ódcę partji, aby u trzy ­
m ać ścisłą styczność pom iędzy B iałym  Domem 
a partją  repub likańską . Poniew aż m inister spraw  
zew nętrznych , B laine, zam yśla również k a n d y ­
dow ać w roku  1892, będą  więc ciekaw e widowi­
sko przedstaw iać przyszłe w ybory, w k tórych  
prezydent pow ierzy ministrowi wojny dowództwo 
w w ypraw ie przeciw  swemu ministrowi spraw  
zew nętrznych. ________________

Z prowincji.
Brody 1. lutego. (S z a ! Cicho! — Z  izby 

handlowej, — M aleńka drobnostka). Sza! cicho! 
Nic nie słychać już w naszem mieście o amatorach 
cudzej własności, a to od czasu śmiałej kradzieży, 
popełnionej u tutejszego ku u ca p. Adamowicza. A wie­
cie, dlaczego ? Oto, bo dla tych ptaszków nie ma jnż 
u nas miododajnej ziemi, chwieje się ona pod ich 
stopami, nie są pewni kroku uczynionego, trzęsie się 
skóra na nich, bo policję naszą zupełnie zorganizo­
wano, a właściwie zapadła uchwała co do powię­
kszenia policji mieiskiej, a to o — 2 policjantów 
i — 4 stróżów nocnych, ostatnich tyiko obdarzono 
tem stanowiskiem w porze zimowej — nadto rozpi­
sano konkurs na nowego inspektora policji z płacą 
600 zł

Na ostatniem posiedzeniu izby handlowej, pod 
przewodnictwem prezydenta p. Byka, oprócz wybo­
rów prezydenta, zastępcy i zastępcy prowizorycznego, 
którym został p. Chajes, uchwalono prosić minister­
stwo handlu o zaprowadzenie jeszcze jednego pociągu 
do Podwołoczysk, lub o zmianę pociągu pospiesznego, 
gdyż dotychczas mają Brody z Podwołoczyskami jedno 
tylko połączenie; uchwalono również 150 zł. dla 
nauki dopełniającej i nadano tytuł „oficjał" kanceli­
ście Sperlingowi, ale je^tto tylko —  jak mówią 
Niemcy, „Titei ohne Mittel."

Z drobnych wiadomości mam do zanotowania, 
że kancelarję po cmtrłym adwokacie dr. Orskim, 
objął tutejszy adwokat dr. Braun.

Horodenka 3. lutego. (SokoŁ) I nasi bracia 
sokoły za przykładem innych miast organizują się, a 
nawet zaczynają już myśleć o wy itawieniu własnego 
budynku.

W rym celu zawiązał się za staraniem ks. K. 
i pana G., którym też największe uznanie się należy, 
komitet, mający na oku urządzanie koncertów, przed­
stawień amatorskich i odczytów, aby myśl tę, tak 
zbawienną, jak najrychlej do urzeczywistnienia przy­
prowadzić.

Pierwsze przedstawienie amatorskie dane dnia 
1. h. m. dowiodło, że nie brak nam ani sił, ani też 
życzliwego poparcia ze strony tutejszej publiczności, 
wypadło bowiem nader świetnie, nietylko pod wzglę­
dem w ybornj gry amatorów, szczególniej pań B. G. 
i S, i panów J. i Ch., lecz także i kasowym, pizy- 
niosło bowiem 128 zł, dochodu. Wobec tak świe­
tnych sukcesów nie wypada nam nic innego, jak 
tylko powiedzieć: „Szczęść Boże" dalszej tak szla­
chetnej praoy.

K lONT vA.
Wiadomości osobste. Es. R u c h n i e w s k i ,  

emeryt z Zamarfr-go w Prusach zachodnich, obcho­
dził w tych dniach ^iedmdziesiątą piątą rocznicę ka 
łaństwa. — Dr Emanuela M a e h e k a .  znakomitego 
tutejszego okrlistę. zamianował Wydział krajowy pry- 
mariuszem na oddziale chorób ocznych w lwowskim 

mi; resn feiórr-tnu gro*iło bankru- i ezuital i oows/.echnym.
Z życia towarzyskiego. W Manasterzu pod 

T k p. * r  1881 w j - m ą ł  ię m iste rne  Kańczugą d 2. bm pobłogosławiony został związek
[ małżi-nski miedzy p. Stanisławem T o k a r z e w s k i m ,  

aptenart°m w Kańczudze, a panną Marią L i ­
t w i n i  s zyn .  córką pocztmistrza z Rymanowa. Młodą 
parę pobłogosławił wuj, ks. Białas, proboszcz miej­
scowy. —  Dnia 4. bm. pobłogosławionym został w 
kościele farnym w Pilznie, związek małżeński między 
p. Władysławem Mlinnichem, prokuratorem w Jaśle, 
a p Mudestą B u j n o w s k ą ,  siostrą tamtejszego no- 
tarjusza i bu mistrza — W Przemyślu odbyły się 
d 3. bm. zaręczyny p. Adolfa L a n d e s a ,  magistra 
farmacji. z panną B T a n n e n b a u m ó w n ą .

Kalendarz. Sobota (6 .): Doroty P. Wschód 
iłońca o godzinie 7. minut 30, zachód o godzinie 
5. min 1.

z pr* c* u, i*ki ś-oągr ął n̂ - sus, aa  równi z kilku 
iiinyici l e r u l l k -  ste mi p o u r*«aa i. za ograbianie 
p iń stw a  z ’ znacznej części dochodów poczto 
w ych

E lk ins pozostaw ał w ścisłych stosunkach 
z mr. P la im m  i *ego to w zn c>inej częś i za­
b ieg  -m Bl 'in e  zaw dzię-za ł, iż posTa iono go 
w ro an  1884 Da liś c e  kandydatów  do godności 
p rezy d en ta  W  d . c y d n ą c e i  jed n ak  cl wili E lk ins 
nie w ahał s ę  zdradzić p rzy iaciela  — pi zeszedł 
z r a ią  swa paczką" do obozn H a rr  oOna, jak  
głoszą, dl te g o .  p»nieważ wespół z tegoż synem  
należąc do „P ó łnocnoam erykańsk iego  T ow arzy  
stw<ł, handlow ego", zam ierz*! osiągnąć tak ie  roz­

K a l e n d  m y ś l i w s k i .  Wolno polować ns kozły 
(rogacze), lisy, dropie, pardwy, słomki cietizewie, 
głuszce i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Nekrologja. Marja G r e g l e r ,  wdowa po kapi­
tanie artylerji, zmarła we Lwowie d. 4. bm. — 
Euginja z hr. Dzieduszyckich hr. Wihelmowa R o­
m e r ó w  a, właścicielka dóbr Ochodza, zmarła d. 1. 
bm. — Dnia 2. bm *marł w Warszawie znany ar- 
tysta-malarz Feliks B r z o z o w s k i .  —  Lucjan K r a ­
s z e w s k i ,  brat Józefa Kraszewskiego, zmarł w tych 
dniach. Zmaiły przed kilkoma dniami wyjechał z W ar­
szawy, niezupełnie zdrów, do córki swojej p. Ruli- 
kowskiej, do Honiatycz, w pow. hrubieszowskim i tam 
zasnał w Bogu Pogrzeb odbędzie się w Honiatyczach 
w sobotę. — W Wielkiej Woli pod Opocznem, w 
Królestwie Polskiem, zmarł Feliks S k ó r k o  w ski ,  
ostatni męski i otomek rodziny Sarjuszów Skórko- 
wskich. Urodzony w r. 1853, z ojca powszechnie 
szanowanego Kazimierza Skórkowskiego i z Urszuli 
hr. Morstin, śp. Feliks odznaczał się niezwykłemi 
przymiotami umysłu i serca. Podczas gdy brat jego 
starszy, Stanisław, puświęcał się zawodowi inżynier­
skiemu i pracując w Petersburgu, ulegał zabójczemu 
klimatowi rosyjskiej stolicy, młodszy Feliks z zapa­
łem w Krakowie studjował medycynę i o naukowej 
marzył przyszłości. Nieszczęścia rodzinne i krajowe, 
osierocenie matki, tracącej z kolei męża i kilkoro do­
rosłych dz;eci, powołało młodego doktora do jej boku, 
przerzuciło na zagon ojcowbki. Niemałą było mu 
ofiarą odbiegać pola umiłowanych zajęć i badań, aby 
się poświęcić gospodarstwu. Ale była to dusza su­
mienna, nietargująca się nizdy z obowiązkiem. Za­
mieszkał przy matce, której odtąd stał się podporą i 
snuł dalej piękne tradycje tego domu patrjarchalnego 
w Wielkiej Woli, ideału dworn polskiego, łączącego 
najwyższe chrześoiańskie cnoty z najszerszą kulturą. 
Cały na pozór rolnictwu oddany, śp. Feliks nie prze­
stawał uczyć się, kształcić, czytać, wnosić oświatę 
w cicby ten wiejski zakątek kraju, cywilizując swym 
rozumnym wpływem nietylko lud okoliczny, lecz i 
obywatelstwo sąsiednie. Przepracowany dwustronnemi 
zajęciami umysł uległ stopniowemu zaćmieniu, i 
ciężka a kilkoletnia choroba przygotowała najbliższych 
na przedwczesny zgon, który miał być wyzwoleniem 
tego starganego ducha z pęt schorzałego ciała i oków 
zwarzonego życia. —  Dr. Wojciech W a o h l o w s k i ,  
profesor czerniowieckiego gimnazjum, zmarł tamże d. 
2, bm. przeżywszy lat 76. —  W klasztorze Panien 
Sercanek, w Riedenbcrg pod Biegencją, zmarła przed 
trzema dniami najmłodsza siostra ministra hr. K a i  
n o k y ’ego,  hr. Marja, zakonnica i przełożona nowi­
cjatu, w 42 r. życia. — W Paryżu zmarł d. 2. bm. 
generał Isidore Pierre S o h m i t z ,  w 72 r. życia. 
Schmitz odznaczył się w kilku kampaniach Napoleona 
III. nadzwyozajną walecznością. Z wybuchem wojny z 
Niemcami w r. 1370, powołał go był T r o c h u  na 
szefa sztabu genar. armji paryskiej, a po wojnie pia­
stował godność kilku wybitnycn komend, oddany du­
szą i ciałem republice. Spenajonował go był Boulan- 
ger, jako minister wojny, gdyż waleczny generał nie 
taił się z nieobęi-ią i opozycją przeciw awanturnikowi 
i blagierowi. —  We Wiedniu zmarł d. 2. bm. nagle 
arcybiskup bukareszteński P a l m ę ,  w 61 r. życia. 
Przybył do stolicy niedawno temu w odwidziny do 
swego kuzyna, kanonika Heinischa, i n mego zasko­
czyła go śmierć, skutkiem udaru sercowego.

Adelajda Tessero. Zmarła w Turynie w pode­
szłym już trochę wieku jedna z włoskich znakomi­
tości teatralnych, artystka dramatyczna Adelajda Tes­
sero. Była ona córką Paschalisa Tessero, znanego
niegdyś artysty w królewskim teatrze turyńskim i 
rodzonej siostry Adelajdy Ristori, mai grabiny Capra- 
nica del Gridlo, której była siostrzenicą. NaśJ .dując 
ciotkę, poświęciła się od lat najmłodszych teatralne 
mu zawodowi; ale pe pierwszych występach wyszła 
za bogatego kupca Jana Guido niego. Gdy atoli inte­
resy męża zły obrót wzięły, wróciła na scenę i
wtedy się zaczął prawdziwie świetny okres tego za
wodu Występując w Neapolu, stała się godną na­
stępczynią dwóch stawnych aktorek: Fanny Sado­
wskiej i Klementyny Oazzola. Głośny dramatyczny 
pisarz rzymski, Piotr Cossa, Którego „Messalina” była 
tak genjalnie wykonaną przez Wirginję Marini, po­
wierzył Adelajdzie Tessero wykonanie swej „Kleopatry", 
w której to roli dorównała Marini a nawet własnej 
ciotce.

Pogrzeb śp. Schneidera, ogólnie szanowanego 
w naszem mieście diakona i rektora szkoły ewange­
lickiej, odbył się we czwartek o godz. 3 po południu 
przy niezwykle licznym udziale publiczności. Po od- 
pra lyionych modlitwach w kościele ewangelickim, 
gdzie pięknem pizemówieniem pożegnał zwłoki pastor 
Gr a f l ,  ruszył kondukt na cmentarz Łyczakowski. 
Nad otwartą mogiłą przemówił pastor ze Stanisła­
wowa p. B a y e  r.

Wiadomości karnawałowe. Komitet balu p r a ­
w n i k ó w ,  który ma się odbyó dnia 20. bm., rozpo­
czął swoje czynności pod świetnemi a szczęśliwemi 
auspicjami, rokującemi niezwykłe powodzenie tej zaba­
wie ozdobie każdego karnawału.

Rolę patrones raczyły przyjąć następujące pan;e :

namiestnikowa Marja hr. Badeniowa, hr. Stanisławowa 
Badeniowa, profesorowa Aleksandrowa Januwiczowa, 
Zdzisławowa Marchwicka, prezyd. Edmundowa Moch- 
nacka, księżna Kalikstowa Ponińska, hr. Alfredowa 
Pi.tooka, mecenasowa Emanuelowa Roińska, prezyden­
towa Simonowiczowa i jenerałowa Tempisowa.

Tu dodać musimy, że bal prawników oryginal­
nością i świetnością pod względem dekoracyjnym nie­
zawodnie przewyższy inne ; zdradzimy także tajemnicę 
komitetu, że światło gazowe zastąpione będzie ele- 
ktrycznem, a przy kotyljonie — do którego przygoto­
wuje p. Adolf Abrahamowicz nowe, zupełnie nieznane 
figury —  zejdzie słońce, wprawdzie nie rzeczywiste, 
tylko elektryczne, łuk zatoczy przez salę i oblewając 
purpurą wszystkich obecnych uczestników, zajdzie za 
prześliczny wid-k morski. Próby odbyte mają spra­
wiać olbrzymi efekt.

0 wodę do picia. W ostatnich dniach roku 
zeszłego odniosło się namiestnictwo do Wydziału k ra­
jowego w sprawie potrzeby wywarcia >dpowiedniego 
nacisku na gminy w tym celu, bj ie dokładały 
więcej starania o zaopatrywanie ludność, w dostateczną 
ilość dobrej wody do picia. W piśmie swem powo­
łuje się namiestnictwo na długi szereg s ych dawniej­
szych zarządzeń w tej sprawie i kw  cuje, że obe­
cnie, jak to z wielu stron krajn don. ukarze po­
wiatowi w sprawozdaniach ze swych . dróly perjo- 
dycznych po kraju, można już stwierdzić pewien 
postęp, że jednakże nie jest on jeszcze zadowainia- 
jącym.

Namiestnik wydał tedy okólnik do wszystkich 
starostw, z poleceniem sporządzenia dokładnych wy­
kazów studzien w każdej gminie, ich stanu i zaopa­
trzenia, a przy uwzględnieniu jakośoi wody, przez nie 
czanej.

Sporządzone wykazy studzien w gminach i spra­
wozdania o wydanych zarządzeniach, mają starostwa 
przedłożyć namiestnictwu do końca lutego b. r.

Riwaocześnie z wydaniem tego okólnika, odnio 
sło się namiestnictwo do Wydziału krajowego z proś­
bą, aby zwrócono uwagę władz autonomicznycn na 
konieczną potrzebę zajęcia się tą tak z wielu wzglę­
dów ważną sprawą.

Czyniąc zadość tej prośbie i uznając całą wa­
żność sprawy, która niestety w kraju naszym jest 
jeszcze ciągle piekącą, Wydział krajowy — jak do­
nosi Nowa Reforma  —  zalecił wydziałom powiato­
wym jak najusilniej, ażeby zechciały zaiąó się szcze­
rze tak urządzeniem po gminach, w miarę ich środ­
ków, w sposób przez namiestnictwo proponowany, 
potizebnej ilości nowych, jakoteż należytem uporząd­
kowaniem istniejących już studzien.

Rozpacz nędzarza. W Kamence, powiatu czer­
niowieckiego, okropny wypadek zdarzył się dnia 30. 
stycznia b. r. Wieśniak Dymitr Latacz, popadłszy 
w długi, był zmuszony sprzedać ostatnią krowę. 
Kiedy ją  brał z obory, zastąpiła mu drogę żona 
z rodziną i płacząc rozpaczliwie, usiłowała nie do­
puścić do wyzbycia się jedynego bydlęcia. Latacz, 
który z rozpaczy trochę sobie podpił, wpadł w taką 
wściekłość, iż chwycił siekierę i rzucił się na żorę, 
zabił ją  na miejscu, następnie rozrąbał głowę dziecka 
i wreszcie w ten sam sposób zamordował starca, 
swego wuja. Po spełnieniu potrójneg., morderstwa, 
opamiętał się i uciekł ze wsi. Przedwczorj schwy­
tano go w Stanisławowie. (Oaz. Pol.)

Z miłości. W Radowcacli struła się 19-letnia 
Walerja Merlówna, córka tamtejszego obywatela. 
Nieszęśiiwa miłość była przyczyną samobójstwa.

Pożary. W Niepołokowcach dnia 31. stycznia 
b. r. spłonęły budynki gospodarskie dzierżawcy 
Herszla Eisenfcratta. Szkoda w>nosi 15.00(T zł. — 
W Piedykowcach tegoż dnia spalił się folwark dzier­
żawcy Hermana Grossa.

Ucieczka mordercy. W Czerniowcach areszto­
wano przed paru dniami Edwarda Waldlia, którego 
poszukuje prokuratorja kołomyjska za zbrodnię nior 
derst.wa. Osadzono go w areszeie miejskim, skąd je­
dnak w nocy umknął, wysadziwszy drzwi przy po­
mocy dwóch innycb areszlantów.

Samobójstwa. We Wiedniu odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru adwokat tamtejszy, dr. Otto 
C o n r a d .  Powodem rozpaczliwego kroku mają być 
kłopoty finansowe, poprostu brak jakichkolwiek środ­
ków egzystencji.

W Zagrzebiu zastrzelił się na cmentarzu tam ­
tejszym radca sądowy, Milan S u s k o v i c ,  człowiek 
wysoce ceniony w narodowych kołach kroackich. 
Motywu samobójstwa jego nie podobna o .gadnąć na 
razie. Denat żył bowiem w najlepszych stosunkach 
materjalnych i nie dalej jak przed dv. oma laty, za­
ślubił osobę zamożnij, z którą żył, na pozór przynaj 
mniej, bardzo szczęśliwie.

W Czerniowcach zastrzelił się onegdaj we wła- 
snem pomieszkaniu jednoroczny ochotnik 4 1. pp., ka­
pral Edmund Amster. Powód samobójstwa niewiadomy.

W sprawie sprzedaży biletów na stacji Ro­
goźno, piszą nam z tamtych okolic: Mieszkańcy 
miejscowości, położonych koło stacji kolei Rogoźno 
między Przeworskiem a Łańcutem, wyczytawszy 
w czasopismach, że z dniem J. lutego rb. na prze­
stanku „Wodniki", otwiera się sprzedaż biletów.

którą ma uskuteczniać buJnik strażnisy kolejowej 
nr. 98, z wielkiem uznaniem przyjęli ten dowód 
troskliwości dyrekcji kolei państwowej o wygodę 
publiczności —  lecz równocześnie wspomnieli sobie o 
swojej niewygodzie.

Htaoja Rogoźno ma naczelnika stacji i drugiego 
urzędnika, jest na stacji poczta, lecz dotąd nie można 
się doczekać sprzedaży biletów !

Okolica Rogoźna jest mocno zaludniona, włościa­
nie posełają wiele dzieci do szkół gimnazjalnych do 
Rzeszowa, Jarosławia, kilku wiejskich synów jest na 
uniwersytetach we Lwowie i Przemyślu, w bliskości 
Rogoźna są obszary dworskie ordynacji Łańcuta i 
Przeworska, są urzęda parafialne i urząd dziekańsk: 
w tejże samej parafji, można więc sobie wyobrazić, 
jaka by to była dogodność nieoceniona, gdyby dy­
rekcja kolei państwowej zezwoliła na „pnsedaż bile­
tów na stacji Rogoźno! Spodziewać się należy że 
dyrekcja ruchu uwzględnić zechce te słuszne życzenia 
publiczności i otworzy niebawem na stacji Rogoźno 
sprzedaż biletów.

Mianowanie Zarządca ekonomiczny w zakładzie 
stadniny rządowej w Radowoach, Ludwik Schlótter- 
lein, mianowany został inspektor, gospodarczym tamże.

Bal polski w Czerniowcach. Znany kompozytor 
p. Wład. Madurowicz ofiarował komitetowi barowemu 
swoje mazury „Na kresach", które odegra na balu 
orkiestra wojskowa.

Zasądzony. Nauczyciel szkoły ludowej w Cztr- 
niowcach, Norbert Halpern, został zasądzony przez 
apelacyjny sąd karny na 10 zł. grzywny, względnie 
na dwa dni aresztu, za pobicie uczniów w swej kla­
sie. Miłe stosunki!...

Ludzki Czyn. Na poznański dworzec przybyła 
w tych dniach z podróży z Inowrocławia do Turyngji 
pewna biedna kobieta z swem, tydzień zaledwie życia 
liczącem dzieckiem na ręku. Podczas podró: y zasłabła 
ona i gdy kilka osób, jadących z nią wspólnie IV. 
klasą, udzielało jej pomocy,; jeden z tych „pomocni­
ków" ukradł biednej całą gotówkę, wynoszącą 12 
marek, skutkiem czego kobieta nie mogła się udać w 
dalszą podróż do męża, mieszkającego w jeanem z 
miast w Turyngji. Na szczęście zajął się nieszczęśliwą 
kobietą pracujący w poczekalni IV. klasy na dworcu 
kelner, Kowalewski, przez kilka dni własnym koszem 
żywił kobietę i jej dziecke, płacił za nią nocleg i 
urządził składKę pomiędzy publicznością na biedną, z 
której zebrało się tyle, że mogła kup ć, bilet na 
miejsce przeznaczenia i jeszcze kilka grodzy zatrzymać 
na żywnośór

Zbrodnia przy ul. Freta w Warszawie. W po­
niedziałek dnia 1. bm., w domu przy ulioy Freta 
pod nr. 17 w Warszawie, lokator M. Szefler, lokaj, 
wróci wszy do swego mieszkania o godzina 5. z rana, 
rozbudził wkrótie sąsiadów krzykami, że została za­
mordowaną zamieszkała wraz z nim przyjaciółka, 
Tuszyńska. Z początku podejrzenie padło na samego 
kochanka Tuszyńskiej, Szeflera gdyż pożycie ioh było 
w ostatnich czasach bardzo kłótliwe, ale poszlak wa­
żnych przeciw niemu n*e odkryto woale. Tuszyńska, 
gdy ją  zobaczyli sąsiedzi, leżała napoprzek łóżka w 
ubraniu; pościel zalana była krwią, która sąozyła się 
obficie z rany, zadanej w gardło. Przy badaniu żona 
stróża zeznała, że w przeddzień zabójstwa wieczorem 
aż do czasu zamknięcia bramy o godzinie 11 wie­
czorem siedziała w bramie, a przez ten czas weszło 
do domu tylko dwóch młodych ludzi, którzy bywali 
u wiadomych jej lokatorów i których —  zdaniem jej 
— niepodobna było podejrzywać o morderstwo. Po­
nieważ lokatorzy ci byli na razie nieobecni w domu, 
nie można hvło sprawdzić .ań stróżki. Zbadano 
jeszcze kilka osóI>7 lecz długo'żadnych uie pozytkano 
wskazówek. Wreszcie zdołano się dowiedz;eć, że Tu­
szyńską odwidzał 18-letni rzeźnik, Juljau Barański. 
Policja ślediza natychmiast zebrała o nim wiadomo­
ści. Okazało się, że Brrański służył u rzeźnika przy- 
ulicy Ogrodowej, ale przed paru tygodniami, straci­
wszy zajęcie, wałęsa się po mieście. W poniedziałek 

w dniu, kiedy zostało wykryte morderstwo, B. 
przyszedł do swego dawnego pryncypała i opowia­
dał, że zamierza pojechać w swoje strouy. Jednako­
woż miejsca jego pobytu nie odnaleziono na razie. 
Dalsze śledztwo wykryło, że Barański ma przyjaciela, 
Józefa Czyżewskiego, czelaJnika szewskiego, który ró­
wnież zamierza opuścić Warszawę. Dla zapobieżenia 
ich wyjazdowi, wydelegowano ajentów policji śledczej 
na wszystkie dworce kolejowe. Tymczasem nadspo­
dziewanie nadeszła wiadomość, że Barański areszto­
wany został w cyrkule 5/6 za kradzież. Przysłany do 
kancelarji oberpolicmajstra, zapierał się wszelkiego 
udziału w zbrodni, ale nie chciał powiedzieć, jak i 
gdzie spędził czas ostatniego duia. Kiedy jednak w 
kilka godzin później do kancelarji cyrkułu 7. stróż 
domu pod nr. 30 przy ulicy Chłodnej przyniósł rze­
czy, pozostawione u niego przez Barańskiego, a mia 
nowicie broszkę złotą, dwa łańcuszki metalowe i 28 
rubli, a Szefler poznał, że to są przedmioty, należące 
do zamordowanej, wówczas B. przyznał się, że zabój­
stwo popełnił wespół z Czyżewskim. Policja, poszn- 
kując Czyżewskiego, przytrzymana go wreszcie o go­
dzinie 4. z rana na Szmulowiźnie. Czyżewski, również 
jak i jego wspólnik, 1'czy dopiero lat 18.

O BRA Z Z M IN IO N Y C H  D N I
im zrz
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chłopców, k tórzy  teraz  zaczęli go przedrw iw ać, 
zaco też naw zajem  sypały  tię ku łak i. 

n  . T  «  ń w  n r r < r j s y  A I C hłopi-c te raz  po raz  drugi nie d a ł już się }
I A T  n  /  Y |  | H  ^ < 1  I I I T  A  zdurzyó żydów'. M aty sam a iść próbow ała — J
» i r t  1  i b i  Ł j  1 y_ L L_a O L ł U  V J A  lecz z dn ia  na dzień w idziała, że jnż mniej *

podoła.
Polow y chodząc do d n .j  po wsi, a zwołując 

„na pańsk ie", wstępy w ał parę  razy  również i 
do chaty  wdowy, lecz w idzą", że tu  ty lko  b ieda

| i naw et niem a kom a wychodzić, zak la ł jeno po 
swojemu, i da ł p o k ó j; u jrzaw szy zaś potem  Tro- 
fym a, ja k  się ub ija ł z chłopcami, poznał, że 
ch łopak  ty le jnż  ma siły, że m ógłby słomę 
w ynaszaó ze stodoły. N ak aza ł też wdowie w ysy­
łać  chłopca.

Atoli Trofym  nie usłuchał m a tk i swojej, bo 
sądził, iż to spraw a ze swoimi... N a d rag i dzień 
zaciągnął go „przysiężny" do dw ora, gdzie „pan 
sędzia" k a ry  w ym ierzał tym , co albo w cale nie 
wyszli „na pańskie", albo w ychodzili w tedy, 
g d y  ju ż  słońce było koło południa. Trofym  n a ­
leżał do pierw szych, więcej też razów  za to 
otrzym ał. Poznaw szy, iż to nie ża rty , z ab ra ł się 
na d rag i dzień wcześniej, i wynosił w raz z in­
nym i słomę po m łockach ze stodoły do szopy... 
Spieszył się też naw et z robotą swoją, nie 
m ając ochoty, drogi raz  poznaw ać się z panem  
sędzią.

M atka jed n ak że  coraz więcej niedom agała, 
a  chociaż się ciągnęła jeszcze do roboty, zaraz 
je d n a k  ustaw ała. Nie k ład ła  nię do łoża, tylko 
siadała na ław ie, a nie m ogąc się u trzym ać w 
siedzącej postaw ie... k ład ła  się na ław ie tej 
samej.

N ędza b y ła  coraz w iększa w domu i coraz
‘ Ca-

łem i dniam i nie było  naw et ognia na ognisku, 
i b arw y  różnorakiej ; w szedł zatem  ta k  m iędzy G d y b y  nie luość której z kum , co p rzyszedłszy

(Ciąg dalszy).

N areszcie k u  wieczorowi czek a ł jeszcze aa  
wieozerzę, ale tu  m u dano p rze tak  ja k iś  do 
przesiew ania w sieniach. C ały  obłok ru szy ł się 
ta  prochu, i chłopca ob ją łj n iby  m głą ^dokoła.
N a głowie, n a  ozanrynie  swojej ozarnej m iał ea- 
łą  w arstw ę prochu; nie poznałby go nawet dzi­
siaj, bo włos jego  czarny  b y ł ta  praw ie popie­
latym , nogi zaś po same kolana m iały ty lko  b a r ­
wę gnoju, k tó ry  powoli n a  nich praysychał. N a­
w et n a  torocece, na grzbiecie sam ym , kaw ałk i 
czepiły  się g no ja  krow iego, — a  na  tw arzy  b y ł 
nim  »am nrdzany, gdyż w śród roboty swojej za­
sapany  m usiał n ieraz pot z lica garścią ob- 
cierać

Nie doczekaw szy się w feczerzy, m usiał z 
niczem  w racać do domu. A  g d y  go W asylko 
zobaczy ł pow racającego, otw orzył szeroko gębę — 
a choć nie skory  do żartów , m usiał się zaśmiać 
i — przestraszy ł się zaraz, że się śm iać odwa­
żył, za co też czem prędzej w k a rk  dostał.

Nie um yw szy się potem po zwyczaju, T ro ­
fym  do snu się położył i zasnął p rędko, gdyż nie 
zaw sze zdarzało  m n się ty le Dapracewać.
W staw szy  zaś na  d rug i dzień, również nie uwa- [ w iększa w yzierała ze w szystkich ta  kątów  
ża ł za stósowne zmyó z siebie tę w arstw ę pyłn

oo tej chaty i w ioząc stan  taki, przyniosła cza­
sami garść grochu lub k aw ał suchego chleba, 
dla niedom agającej jnż dziś kam y, toby dzieci 
dw a dni nic nie jad ły . Stara, zaś sam a najczę­
ściej do nst b rać  nie chciała, mówiąc, że jej 
jn ż  nie wiele potrzeba.

Mimo to dźw igała się, ja k  mogła.
D nia zaś pewnego, gdy nadeszła z pos<łkiem 

do niej kum a, zasta ła  w praw dzie w izbie, jak  
dawniej i dziś kum ę swoją, tak  samo na law ie 
opartą o ścianę —  ale już się nie ruszy ła , zga­
sła  tak  cicho, że n ik t naw et nie w iedział, kiedy. 
Cicho też, nie dając nikom u znać, odeszła z te ­
go świata. W asylko  by ł z m atką swoją w cha­
cie, lecz on naw et nie w iedział że je j jnż tam 
nie było.

I  odbył się pogrzeb, tak  cichy, iż ledwo 
najbliżsi w iedzieli sąsiedzi, ze kogoś wynoszą na 
cm entarz, bo dziad Bzedł z krzyżem  i dwóch za 
trum ną postępowało chłopców. K ilka starych  ko­
biet się w lekło. Pochód posuw ał się, bez k rzyku , 
bez la m e n tu ; W asylko jeno po cichu szlochał — 
lecz n a  to n ik t tu  nie uważał.

Ani dzw ony nie bify na dzwonnicy, ani 
d jak  p ja ł swoje „psałtery" —  ni też rozchodził 
się potem łoskot i gw ar lam entujących na stypie. 
T a k  cicho było, jak b y  się obawiano, by się 
zm arła  nie obudziła i nie w róciła nazad  do cha­
ty , w której ta k  je j .-iężko było.

N a drugi zaś dzień przestało jn ż  być  tak  
cicho. W  chacie nastał gw ar i rnch niezw ykły, 
jakiego ju ż  dawno tu  nie słyszano. Ż yd  bowiem 
zatrw ożony w pad ł z dworskim i i wójtem i k rz y ­
czał wielkim  g łosem :

—  Nu, to m oje! to wsio m ojego!... O krad li 
m ene, arab  w ali!... Poco wona tak  chatko  um ie­
ra ł? . . .  To napaść!

I  z w ielką łapczyw ością w skazyw ał na stół 
stary , na dwie ław ki, na dzieżę i s ta ry  sierak... 
K rzyczał, że to wszystko jego. Potem  zaczął 
przeszukiw ać z zażartiśc ią  wilka, ta rgając  sobie 
brodę... a w ydobyw ał gdzie niektóre „szmaUe" 
kobiecego przyodziew ku, w ielką fyU o nędzę o k a­
zujące. Lecz żyd to wszystko zabrał. Sprytem  
swoim poznał on, że choć te l-zsczy są bez w ar­
tości, ale w jego rękach  jej n a b io rą : on potrafi 
te raz  w to jeszcze ubrać  niejednego i ta k  choć 
połowę swego odbierze... Z resztą, gdy  tutaj s tra ­
cił, gdzieindziej za to musi sobie powetować.

Po odejściu żyda została chata, a m ieszka­
nie niedaw ne całej rodziny, w takim  stanie, iż 
ty lko upiory ninie m ogły ją  zam jk ać . Ż yd  
b y łb y  i drzwi i słupy  powyjm ywi s tej chaty , 
atoli na to już dw ór nie pozwolił.

Ani pierw szej, ani drogiej ro c j jnż i dzieci 
nie spały  w tej chacie. Obaj nie szliby tam 
nawet. M łodszy zasnął w sieniach siad ki, star­
szy zaś w pierw szych dniach nav .1*3 potrze­
bow ał m yśleć o domu, gdzie głowę na noc poło­
ży, bo się jnż  o to żyd sam postarał. Chociaż 
bowiem, w edług zw ykłych  pojęć o należytościach 
praw nych, nie m ógł mieć właściwie po matce 
pretensji do dzieci, mimo to w yrobił sobie U 
p an a  sędzi, iż za resztę d ługu  m atki, by żyd  
nie m iał k rzyw dy, starszy chłopiec będzie m u­
siał owo odrabiać... t odał, że ma do tego da 
jeszcze jeść nawet, czem mu i łaskę uczyni, boby 
chłopczysko inaczej zdechło. Z  litości też takiej 
i pan sędzia na to pozwolił. Trofym  też m iał 
przez dni następujące darem ne m ieszkanie w k a r 
czmie, to znaczy, ż i  m usiał ca ły  dzień robić ży ­
dowi, a wieczorem dano m u za to jak ie j juszki. 
K rnąbrnego  zaś wiedziono d r  pana sędzi, który 
go po swojemu zażyw ał. Lecz tap raz ty lko  nżył 
tego sposobu, dragi raz  juz  mu się uie chciało

fatygow ać dla interesu obcego; zostawił też chłop 
ca w łasnem u rozumowi żyda, k tóry  ta  m a 
siał poznać, iż chłopcu uie da rady , a choć mu 
potem nieco lepszych dodaw ał ochłapów, chło 
piec, m szcząc się za cięgi swoje dawniejsze, 
miał ochotę na robocie dla żyda to odbić.

I  b y ły  prośby a sw ary. N ow ą też szkołę 
przechodził ta  Trofym.

W asylko zaś chodził, jak b y  po omacku. 
Choć ze śm iercią b y ł już chłopak nie mało obe­
znany, lecz ta  trzec ia  śmierć w rodzinie —  i to 
m atki, zastała go zupełnie nieprzygotowanym . 
On nie wiedział, co to się z nim te raz  dzieje. 
P ierw ej choć chata jeszcze sia ła  jak  zaw sze ; 
dziś się zdziw .ł, że chociaż chata  stoi <eszcze 
ca ła  — ale to już dla nikogo mieszkanie. 1  strach 
go tylko, a groza na jej w idok przejm ow ały. T aki 
b y ł zalękniony, tak i dziś nieśm iały, &e nia wie­
dział, ja k  dziś stąpa i po czem... On się b a ł 
w szystkich i wszystkiego. D rża ł na  widok zag ro ­
dy  ich daw nej, z której ty lko  pustka w yzierała, 
d rża ł ua widok ludzi, każdego się bojąc, żeby 
go nie bił... W ałęsał się, po cichu szlochając, 
około najb liższych sąsiedztw •— i dopiero noc go 
zagnała  do jak ie j sieni, gdyż okropnie b a ł się 
ciemności. W tedy  zziębniętem u i egłodui tem u 
litościwa ja k a  kobieta co rzuciła, b y  się trochę 
posilił. On jad ł, chociaż bardzo nieśmiało... W  p o ­
bliżu kobieciny jeszcze jakiej, toć iostaw ał, b e z  
na widok gazdy zaraz się k ry ł, js k b y  to winą 
jego było, iż zestał te raz  sam  jeden. O n zaw żdy 
uw ażał się od innych za gorszego, a teraz , gdy 
już naw et i „m aty" go opuściła) tem lichszym  
został w oczach swoich. N aw et w szyicy  m u to 
mówili, dogadują -, caem u nie poszedł za tam ty ­
mi... Chłopcu się zdawało, iż on napraw dę tem a 
winien... a nawet, że go sa  to jeszcze Aj'- 
rać  będą. dalszy nastbpi).

J .  I ł m a t o w i c z ,  ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, Proszek rośiinno-alkaliczry
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Wiadomości osobiste. Arcyksiężua B l a n k a ,  
żona arcyks. Leopolda Salwatora, w towarzystwie 
damy dworu hr. Puppi i ochmistrza dworu br. Laz- 
zariniego, powróciła onegdaj do Lwowa. Arcyksiążę 
Leopold Salwator pozostał jeszcze we Wiednia. — 
Wiceprezydent kraj. dyr. skarbu dr. K o r y t o w s k  i 
wyjechał do Wiednia.

Ceremonia przedstawienia się urzędników po­
cztowych. Onegdaj przed południem, o godz. w pół 
do jedenastej, odbyło się przedstawienie oddziału kasy 
miejskiego urzędu pocztowego i ekonomatu pauu 
radcy dworu Seferowiczowi. Dyrektor miejskiego 
urzędu pocztowego i telegraficznego powitał w ser­
decznych słowach nowego kierownika, życząc mu 
błogosławieństwa Bożego do wypełniania trudnego 
zadania i zapewniając o niezmordowanych usiłowa­
niach podwładnego mu personalu, który i nadal do 
tego tylko dążyć będzie, by się stać w całej pełni 
rządowi i społeczeństwu użytecznym, a przez to 
gorliwie wspierać swego zwierzchnika. —  Gorą- 

I cemi słowy podziękować p. radca dworu wszystkim 
za złożone życzenia, a w odpowiedzi zachęcał, by 
urzędnicy tak w biurze, jak po za biurem, przez 
godne postępowanie zjednywali instytucji taką sławą, 
na jaką sobie tak wielka społeczna organizacja, jak 
poczta i telegraf, zasługuje. Zapewnił również, że 
we wszystkich sprawach osobistych chce być spra­
wiedliwym, wymaga szczerości i otwartości, by tą 
samą monetą mógł odpłacać i jest pewny, że te ży­
czenia jego się ziszczą. W końcu zapewnił, że będzie 
się starał każdego z podwładnych mu urzędników 
z osobna poznać i ocenić.

Egzamin oficerski złożyli dnia 13 b. m. jedno­
roczni ochotnicy Zygmunt C z a j k o w s k i  (7 pułk 
ułanów) i Stanisław M a n i e w s k i  (13 pułk ułanów).

Zmiana własności. Wilhelm hr. Siemieński- 
Lewicki kupił od nr. Pinićskich dobra Soroka za 
200.000 zł., w celu woielenia ich do ordynacji cho- 
rostkowskiej.

Carewicz we Lwowie 1 Sensacyjna pogłoska 
obiegała onegdaj we Lwowie. We wszystkich restau­
racjach i kawiarniach podawano sobie z ust do ust': 
r Wiesz.. ■ carewicz przybył do Lwowa." Było wielu, 
którzy uwierzyii, a kugo nie można było natychmiast 
przekonać, temu pokazywano jedno z wieczornych 
pism, w którem w spisie osób, przybyłych do Lwo­
wa, umieszczony był także „Carewicz", ale nie ro­
syjski. „Kawał" więc udał się. Nikt jednakże za­
przeczyć nie potrafi, iakoby carewicza nie było wczo­
raj we Lwowie.

Z sali rozpraw. Marję Gerys, oskarżoną o 
zbrodnię dzieciobójstwa, skazał trybunał, na podstawie 
werdyktu sędziów prsys.ęgiYch, na 6 miesięcy ciężkie- 
{ , więzienia.

Kronika brukowa. Wskutek nieostrożnej a szyb­
kiej jazdy ulicą Mickiewicza, dorożkarz nr. 31 wjechał 
wozeraj rano na wóz włościanina Stefana Konowała. 
Uderzenie było tak silne, że karetka się wywróciła, 
a Stefan Konował odniósł znaczne uszkodzenie cie­
lesne.

Dwie klamki mosiężne, znajdujące się na drzwiach 
frontowych laboratorjum szkoły politechnicznej, skradł 
wczoraj nieznany sprawca.

Za kradzież rozmaitych przedmiotów, aresztowano 
Michała Waszutę, Karola Podgórskiego i Oleksę 
Hrubego.

Wskutek ataku apoplektycznego zmarł wczoiaj 
nagle dozorca domu przy ulicy Kraszewskiego 1. 15, 
Jan Sikorski.

Żyd sekretarzem dekanatu katolickiego. Do
K raju  donoszą z Białegostokn: „Z narł tu niedawno 
żyd, Meleszkuwski niejaki, który przez długi lat 
szereg był... ni mniej ni więcej, tylko sekretarzem 
białostockiego dekanatu i szefem kancelarji parafial­
nej. Powszechnie miano go za neofitę, lecz Meleszko- 
wski był życie całe żydem i pogrzebion też został 
według rytuału wyznania mojżeszowego."

Temperatura. Barometr idzie w górę. brednia 
temperatura w tym czasie była -f- 2’3*G-, naj­
wyższa - |-  C 4°0., najniższa -|-| 0 -8°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z zachodu, co do siły mierny (2 — 3 ); średnia tem­
peratura doby obniży się do —  2 °0., niebo będzie 

“zachmurzone, a względna wilgotność powietrza zwię­
kszy się do 90 proc.; opad: śnieg chwilami 

 - = * 0 8 ---------

Sen odpędza nam  od powiek, z ży ł dobyw a dre-
[szcze

1 w bezdeone topieliska chce nas w epchnąć jeszcze.

K iedyż, k iedyż się od Polski ten potwór odczep i?  
K iedyż zm ysły w ytrzeźw ieją, a przew idzą ślepi?

K iedyż runie w przepaść czasów Targow iczan
[plemię ?

Co do Etarych win dok łada  nowych grzechów
[b rzem ię !

1 któż zw rokiem  przeb ił ciemne przyszłości odmęty, 
K tóż odgadnie, co nam  przynieść może rok  p rze­

k lę ty .

J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a !  — woła ust
[tysiące,

Jeszcze kip ią w sercach  naszych zdroje k rw i
[g o rące !

Jeśli w iara  z serc odbiegła, w stuletniej powodzi, 
P recz  z rozpaczą! v górę serca! w iara się odrodzi.

R ęka z rę k ą  znów się splecie i myśl z m yślą zbieży, 
S tary  Zygm unt zagrzm i hasło na W aw elskiej wieży.

I  mściciele krzyw d odw iecznych, praw dy zapaśnicy, 
W yrw iem  z księgi naszych dziejów pam ięć T ar-

[gowicy.

1 w tym  roku, co pod k lątw y rozpoczął się gromem, 
Może błyśnie zorza chw ały nad ojczystym  domem!

- I -

Dr. Grzegorz Ziembicki.

Z towarzystwa Św. Salomei. Przypominamy, 
że drugie posiedzenie komitetu ścisłego, urządzającego 
dnia 14. lutego bal na rzecz towarzystwa św. Sa­
lomei, odbędzie się w niedzielę dnia 7. lutego o go­
dzinie 5 popołudniu w pomieszkaniu pani prezyden- 
towej Mochnackiej.

Trzy wieczorki wełniane z tańcami urządza 
w bieżącym karnawale towarzystwo „Ruskie kasyno* 
we Lwowie w wielkiei sali Narodnego domu, a 
mianowicie: w każdą sobotę, począwszy od dnia dzi­
siejszego, 6. lutego rb. Wstęp od osoby 1 zł- Strój 
dla dam wizytowy, dla mężczyzn balowy. Początek o 
godzinie 8. Po zaproszeni zgłaszać się należy w lo- 
kalnośoiaoh „Ruskiego kasyna" (gmach Narodnego 
domu I. piętro) od godziny 7 do 9 wieczór.

Składki. Do administracji pisma naszego nade­
słał na objady dla głodnych dzieci, zebrane na polo 
waniu za chybione strzały, p. Kazimierz Zadurowicz 
■ Turylecz zł. 8.

W  stuletnią rocznicą.
K orespondent parysk i Nowej Reformy  p rz e ­

sy ła  redakcji tego pism a piękny wiersz sędziwej 
w ygnanki, Sew eryny D u c h i ń s k i e j .  W iersz 
ten brzmi

1292 — 1892.
Złote pasmo dziejów naszych — rok  jeden  bez­

c z e śc i !
Rok przek lę ty  —  zd rad  i gw ałtów , srom n i bo-

[leści.

Dnia 3. bm. o godz. 5 rano zmarł, jak dono­
siliśmy, dr. Grzegorz Z i e m b i c k i ,  powszechnie 
znany w naszem mieście lekarz, b. poseł na Sejm 
krajowy, b. radny miasta Lwowa, mąż nieskalanej 
czystości i zacności charakteru. Syn prawnika, uro­
dzony w 1806 r. odznaczał się bystrym umysłem i 
gorącą miłością ojczyzny. Patrząc na germanizacyjne 
zapędy rządu austrjackiego w Galicji, a słysząc o 
wojsku polakiem, istniejącem wówczas w Kongresówoe, 
w 13. roku życia uciekł od rodziców i podążył do 
Królestwa. Przerażony ojciec na wiadomość o ucieczce 
syna, udał się za nim i dogonił go około Zamościa. 
W dwa lata później młodzieniec sprzedał jednego 
z dwóch darowanych mu kucyków, a na drugim wy­
ruszył znowu w drogę i przybywszy do Warszawy, 
wstąpił jako wolontaijusz do 2. pnłku strzelców w r. 
1821. Pospieszyła wne. za nim matka i ubłagała 
w. ks. Konstantego o uwolnienie go z wojska, na tej 
podstawie, że był poddanym austrjackim. Po powrocie 
ukończył w Przemyślu nauki gimmzjalne, poczem 
studjował we Wiedniu medycynę. Wśród tego wy­
buchło powstanie w Polsce. Młody medyk rzucił 
wszystko i wyruszył na pole walki, gdzie tak byli 
potrzebui młodzi, zręczni i pełni poświęcenia lekaize; 
to też podczas całej kampanii był nieustannie czynny 
na polach bitw, w ambulansach i szpitalach woj­
skowych.

Po upadku powstania Ziembicki wrócił do Wie­
dnia, ukończył tam knrs medycyny z wyszczególnie­
niem, a następnie wyiechał do Niemiec i Francji, 
aby uzupełnić swe fachowe wykształcenie. Wróciwszy 
do kraju osiadł w Przemyślu i zaczął praktykować, 
a w bardzo krótkim czasie zasłynął jako niezmiernie 
zdolny i energiczny lekarz. Sława jego szczęśliwych 
uzdrowień m niusła  się po całej okolicy i zwróciła 
nań uwagę ogólną. Jako lekarz seminarjów polskiego 
i ruskiego, miał ogromny wpływ na młodzież kleru 
w Przemyśln, bo sercem przemawia się tylko do 
serdecznej młodzieży i odtąd kler ten dawał mu 
przez całe życie dowedy swego przywiązania i głę 
bokiego szacunku. Lecz ten wpływ na młodzież i 
patrjotyczne uczucia, których zmarły nigdy nie ukry­
wał, były solą w oka podejrzliwej i brutalnej policji, 
tak, że gdy z Przemyśla dr. Ziembicki przyjechał do 
Lwowaj rząd krajowy oddal go pod dozór i wydał 
rozkaz, aby ten, przez wszystkich poszukiwany lekarz, 
nie śmiał wyjeżdżać za rog. tki miasta bez zezwolenia 
dyrektora policji..

W 1861 miasto Przemyśl wybrało Ziembickiego 
do Sejmu. Lecz Sejm w owym czasie był tylko ga­
łęzią administracji rządowej. W>dząc, iż na tern 
polu nie wiele może być użytecznym krajowi, porzu­
cił sejmową arenę i wrócił do pracy lekarskiej. Ozem 
był wówczas, pamięta Lwów cały, pamięta cała 
wschodnia Galicja. Słowa jego uważane były jako 
nieomylne, bo i rzeczywiście nie tylko, że był zna­
komitym djagnontą, ale miał niesłychane szczęście, 
a zatem i powodzenie. Ilnż to ludzi zawdzięcza mu 
życie, lub ratunek najdroższych im osób, iluż to 
bez łez i wzruszenia nie może wspomnieć, jak 
bezinteresownie oddawał ubogim usługi lekar­
skie, niosąc często pomoc nietylko lekarską, 
ale i materjalną. Gałe życie jego było oddane pracy 
i rodzinie, to też niczego nie żałował na wykształ­
cenie swyoh dzieci i zostawił po sobie pięciu synów, 
którzy godnie i zaszczytnie noszą nazwisko jego. 
Z głębokiem wzruszeniem przypatrywałem się zawsze 
patrjarchalnemn stosunkowi, który go łąozył o dzieć­
mi. a najświętszym szacunkim i rozczuleniem 
patrzyłem, jak staruszek co miesiąc wyjmuwał swój 
mundur żołnierski, oczyszczał go i znowu z religijną 
czcią składał do szafy. Z żalem serdecznym i ze łzą 
w oku, żegnamy tę piękną i czystą postać. Niech 
mu ziemia rodzinna, którą tak kochał, lekką będzie!

J . S.

I B y ły  lata, gdy  wróg szarpał m atk i Polski ciało, 
Że  jaj synom  ua grób wolnej ziemi nie zostało.

Wiadomości literackie i artystyczne.

B yły  lata, gdy  po k ra ju  ściekały krw i strugi. 
N ad te w szystkie — stokroć gorszy, dziewięć­

d z ie s ią t drugi.

Niczem chłosty wciąż sypane ręk ą  wroga wście-
[kłą,

T e, wołają zemsty nieba, z tych nie szydzi p ie k ło !

O ! inaczej, k iedy  neród sam cześć swą poplam i. 
T e sromoty stnletniem i nie zm yliśm y łzam i.

N asz K ościuszko je j nie obm ył s trąg ą  krw i sto
[czonej,

Nie obm yły D ąbrow skiego sław ne legiony.

N i szerm ierze listopada, ni ta  g a rs tk a  śm iała,
Co w styczniow ą noc tak  żartko za oręż porw ała.

Niczem knn ty  i obelgi — naród je w ytrzym a, 
r <-' Ł nam  widmo Targow icy staje przed  oczym a.

Repertoar teatralny. Dziś „ w sobotę „Romeo 
i Julja", opera w 5. aktach Gounod’a. Występ 
gościnny pani Jadwigi Uamillowej i p p .: Ignacego 
Warmutha, RudolfaBernhardta i Juljana Jeromina, 
artystów opery włoskiej, jutro w niedzielę popołu­
dniu o godzinie pół do 4 „Biedny Jonathan", ope­
retka w 3. aktach Millóckera; wieczór o godzinie 7 
„Kupiec wenecki", komedja w 4. aktach Schekspir’a, 
w przekładzie Paszkowskiego,

(ipera. Onegdajsze przedstawienie „Aidy" było o 
tyle rze szywistą a miłą niespodzianką dla melomanów 
naszych, że stało się ponowną próbką postępu cią­
głego p. K a s p r o w i e ż o w e j  na polu operowego 
śpiewactwa. M ieux tard que jam ais  - -  powiedziała 
sobie najwidoczniej sympatyczna bohaterka tylu ope­
retek i z zapałem młodzieńczym zabrała się do żmu­
dnych studiów poważnej muzyki scenicznej. Natural­
nie, byłyby i najlepsze ~  tej mierze chęoi ar.ystki 
kompletnie niewystarczające, gdyby nie głos fenonw 
nalnie rozległy i wytrwały, k tó r^ ^ ^ n in io  długiego, 
a prawie

im . 4 5 .0 0 0  w

—  rzecz prosta — może pani Kasprowi'izowa 
prauą gorliwą powetować te braki, które przed­
tem nie kwalifikowały jej na operową śpiewaczkę 
serw. I  powodzenie wieńczy starania artystki. 
Jej „Halka" zyskała już zasłużony poklask ogólny —  
jej onegdąjsza „Amneiis" zapowiada bezwarunkowo, 
że maluczko, a podobnie jak Moniuszkowska bohaterka 
w kreacji pani K., ona również zadowoli wszelkie 
wymagania naszej publiczności.— „Aida" w wykonaniu 
panny B u s i  zdradzała wielki ogrom południowego 
temperamentu, zarówno w grze rezolutnej jak śpiewie, 
imponującym energją i brawurą. Mniej więcej to sa ­
mo da się powiedzieć o „Amonastrze" pana B e r n ­
h a r d a .  Pp.  W a r m a t  h („Radames") i J e r o m i n  
(„R am fi«")— jak zwykle—  śpiewali i grali niena­
gannie.

Teatr był dość zapełniony.
Francuska literatura teatralna zbogaconą zo­

stała bardzo cenną iracą Emila Campardona o tea­
trze w Paryżu do czasów rewolucji Dzieło to składa 
się z sześciu wielkich wspaniałych tomów i zawiera 
historję teatrów parysaich od r. 1595 do r. 1791, 
oraz charakterystykę artystów i artystek.

Przegląd polityczny.
* N ależytą  odpraw ę d a ł hr. P i n i ń s k i  p 

T e l i s z e w s k i e m n  na posiedzenia izby po­
słów w d. 2. bm. T en  ostatni zw yczajem , p ra ­
k tykow anym  zarówno p rzez moskalofilów, ja k  
tz. narodowców rusk ich , rozwodził się na poprze- 
dniem  posiedzenia izby ze skargam i na rząd , 
k tó ry  p rzy  m ianowaniu okręgow ych inspektorów  
szkolnych stronniczo postępuje, wrze komo fawo­
ryzu jąc  Polaków. T em a zaprzeczy ł p. Piniński 
z ca łą  stanowczością, co zresztą p rzed  nim uczy­
n ił imieniem rządn  szef sekcy jny  dr. R  i 11 n  e r. 
Co do zarzn tn  p. Teliszew skiego, że w szkołach 
wschodniej Galicji uczą również p o l s k i e g o  ję ­
zyka, zaznaczył p. Piniński z naciskiem , że 
przedew szystkiem  n i e  m a  w t e j  w s c h o d n i e j  
G a l i c j i  p o w i a t ó w  c z y s t o  r u s k i c h ,  a 
ludność wszędzie tam  jest m i ę s z & n ą  i. że za ­
równo w szkołach z język iem  w ykładow ym  ru ­
skim  języ k  polsKi jest o b o w i ą  z k e w y ,  ja k  na 
odw rót d~.eje się to z językiem  r a s  k im  w 
s z k o ł a c h  polskich. — Piniński nczynił dobrze, 
że zab ierając głos, odparł fałsze, rozsiewane z 
try b u n y  parlam entarnej p rzez tego posła o wrze- 
kom ej p&rcjalności w ładz szkolnych w Galicji. 
A le swoją drogą w yrażam y przekonanie, że to 
się nie na w.ele p rzyda. W szakże  tendency jne 
okłam yw anie św iata o w rze kornym ucisku R usi­
nów przez Polaków w Galicji, je s t nlnbioną i od 
wieków p rak tykow aną bronią naszych polityków  
i nie polityków ruskich.

* O rezygnacji p. P I  e n  e r a  z ofiarowanej 
m u posady prezyden ta  nąjw. izby obrachunko­
wej —  z posady, zauw ażym y mimochodem ró­
w nającej się co do stanow iska i p o b o r ó w  tece 
m inistra —  zam ieszcza półurzędow a Presse z 4 
b. m. uwagi godny a rty k u ł wstępny, z którego 
w arto  przytoczyć bodaj jeden, najbardziej esen- 
cjonalny ustęp. P rzedtem  jeszcze zaznaczam y, że 
organ hr. Taaffego daje wielce ironiczną odpraw ę 
lewicy zjednoczonej, k tóra  z kolosalnym  brakiem  
tak tn  kw estję ostatecznie dość o s o b i s t ą  p. Ple- 
nera , w entylow ała i objaśniała w dwóch orga 
nach przez parę  dni z rzędu wówczas jeszcze, 
k iedy  naw et nie było wiadomem, k to  właściwie 
tę posadę zw ierzchnikow i lewicy ofiarowywał O 
ile dziś dom yślać się m ożna z tajem niczego tona 
starej Fressy, pom ysł ulokowania P lenera na pre- 
zydjalnym  fotela izby obrachunkow ej, m usiał zro ­
dzić się w jednej z tych  głów m inieterjalnych, 
kióre bynajm niej nie ta ją  się ze sym patjam i swo 
jemi d la  lewicy. O tóż ów ustęp, zasługujący 
szczególniej na przytoczenie, opiewa t a k : „Rzecz 
prosta, że nie brakow ało  głosów, w eJłng  k tórych 
„ktoś" chciał n a r z u c i ć  p. Plenerowi nrząd rze ­
czony, ab y  go w ten sposób w ypchnąć ■ izby 
poselskiej i parlam entarnego życia. T ym czasem  
sam p. P len er — w przem owie dc członków k lu ­
b a  lewicy, gdy oznajm ił im postanowienie uwcTe 
co do nieprzyjęcia posady prezyden ta  najw. izby 
obrachunkow ej —  pojm ow ał rzecz znpełnie ina­
czej. Mówił o posadzie, k tó rą  mu ofiarowywano, 
o propozycjach, jakie mu czyniono. N atom iast 
b a jk a  o „narzucaniu" mu posady i „w ypychaniu" 
go z parlam entu  pryśnie w kró tce do szczętu, gdy  
się wyjaśni, z k tórej strony robiono mu tę  p ro­
pozycję. W ówczas też okaże się że ci, k tórzy  
rozm aitem i obelżywem i uw agam i strzelali na „na­
rzucających" i „ wj pychąjących" m ierzyli, do fa ł­
szywego celu... Politycznych następsl w z tego 
najnowszego zdarzenia, nie należy pono oczeki­
wać — trndno bowiem dopatrzeć się, o ile d ecy ­
zja p. P lenera i jego dek larac je  w tej m ierze, 
w płyną na obecny stosunek lewicy do gabinetu . 
Co praw da, nie b rak  ju ż  dziś głosów, k tóre  prze­
w idują w następstw ie tego zam ącenie stosunków 
pom iędzy tern stronnictw em  a rządem ". W końca 
w yraża  Presse przekonanie optym istyczne, że do 
takiego zam ącenia nie przyjdzie i praca przyszłej 
sesji parlam entu  pójdzie torem  pokojowym, przez 
mowę tronową w ytkniętym .

* Z  R zym u piszą do Czasu: „W  W atykan ie  
p rzy jęte  z w ielkiem  zadowoleniem deklarację  
niem ieckiego m inistra w yznań, p. Z edlitza, o 
spiaw ie szkolnej i u  n ie ty lko  ze w zględu na 
interes Kościoła katolickiego, lecz także  ze wzglę­
du na interes rozm aitych państw  europejskich 
W  Rzym ie panuje przekonacie, że d la rozw ią­
zania socjalnego problem u i uniknięcia p rzyk rych  
jego  konsekw encyj, jest tylko jed en  środek 
schrystjanizow ania mas, a to stać się może jed y ­
nie za pomocą religijnego w ychow ania. Cesarz 
niem iecki zrozum iał to bardzo dobrze.

N om inacja k a rd y n a ła  Liedóchowskiego na 
prefek ta  kongregacji p ropagandy spraw iła dosko­
nałe w rażen ie ; m ożna powiedzieć, że test to oso­
bistość znpełnie ad hoc. W  istocie k a rd y n a ł po­
dróżow ał bardzo  dnże, zw łaszcza po A m eryce 
połndniowej i północnej, stvkał się z bardzo 
wieloma ludźm i i może sobie zdać dokładnie 
spraw ę z potrzeb religijnych rozm aitych krajów , 
zależnych od p ro p ag an d y ; k a rd y n a ł Ledócho- 
wski pracow ał naw et dnżo w tej kongregacji a 
zatem nietylko zna w szysU is je j sprężyny, lecz 
także  bęuzie um iał niemi kierow ać w sposób 
najodpowiedniejszy interesom  Kościoła w k ra jach  
m isyjnych. K a rd y n a ł Ledóchow ski wnosi do tych 
czynności um ysł otw arty  i zdolność do obejm o­
wania szerokich horyzontów : przym ioty te będą 
m iały sposobność objawić się w św ietny sposób 
na phrw szorzędnem  stanow iska, na jak ie  wynio­
sła go wola papieska.

* Odjek zam ieścił półurzędow y kom unikat 
w spraw ie wychodźców bułgarskich . Serbja sza­
now ała zawsze tra k ta t berlińsk i; je j mężowie 
s tan ą  w obronie rzeczonego trak ta tu  nie wahali

się królowi M iląnowi doradzać w ydania  bratobój- 
cząj wojny JBnłgarom, k tór i skończyła się sro­
motną katastrofą d la  Serbji. Nie może ona.w sze­
lako  b rać  na swe bark i ciężarów, do k tórych  
poroszenia nie jest obow iązaną i k tóre  poniżają 
je j godność. Dziwnem  jest, że usiłowania, zmie­
rzające do upokorzenia Serbii, popierane są ta k  
gorliwie praez trój przym ierze. Ż adne państwo 
nie je s t obowięzane do w ydaw ania politycznych 
przestępców. G dyby  Rizow i Teokarow  byli pro­
stym i zbrodniarzam i, rząd bn łgarsk i powinien 
b y ł przedstaw ić w B elgradzie odpowiednie ak ty  
sądawe. Mimo zaniechania tego, Serbja cofnęła 
w ychodźców bułgarsk ich  z nad  gran icy  i roz­
ciągnęła ra d  nimi ścisły nadzór policyjny. Nie 
dążym y do za ta rga  zbrojnego. G dyby w szakże 
jak ie  n k ry te  in teresy w ym agały tego, aby  nas 
napadnięto, bądziem y z m ęską odw agą czekali 
napada i praw  naszych w alecznie bronili.

* Nowa Ref. p isze: „Zw ołany przez stron­
nictwo moskalofilskie wiec rusk i do Lwowa, od­
by ł się we w torek przy  bardzo licznym  udziale 
uczestników, z k tó rych  dziewięć dziesiętych 
części stanowili w łościanie. Jakko lw iek  dewizą 
wiecu było zjednoczenie stronnictw  rnskich  a 
naw et „zguda z Polakam i z uchyleniem  po­
średnictw a rz ą d u ’ , — uczyniono wszystko, aby  
przez wiec ten pogłębić przedział m iędzy stron ­
nictwami rnskiem :, a p o u u d z i ć  l a d  r u s k i  
d o  n i e n a w i ś c i  p r z e c i w  P o l a k o m .

* Eoenement donosi, że H iszpanja p rzy s tą ­
piła do trójprzym ierza.

* Z  P etersbu rga  donoszą, że car dozwolił 
na uzbrojenie kozaków  i dragonów  nowym k a ra ­
binem ka lib rn  7 6 milimetrów.

(Telegramy z innych psm).
Petersburg 4. lutego. W icegubernato r w a r ­

szaw ski A ndrejew  został m ianowany gubernato ­
rem  w arszaw skim . Je n e ra ł Jerszow  m ianowany 
gubernatorem  o ren b u r kim , a szef kancelarji 
oberpolicm ajstra m iasta W arszaw y M ichalewicz 
w icegubernator o ii  piotrkowskim

R ada państw a obraduje  nad  projektem  p ry ­
watnego żeńskiego insty tutn  lekarsk iego  w P e ­
tersburga . ( Cs.).

Paryż 5. lutego. L a n r w yjechał do Szw aj­
carii, praw dopodobnie, aby  spotkać się tam 
z Constansem  h  K .)

Montdidier 5. lutego. Sąd tutejszy o rzekł 
w spraw ie sp radku  m argrab iny  Plessis-Bellćre, 
k tó ra  cały m ajątek  swój zapisała O jca św., iż 
papież, tak  ja k  k ażd y  inny obcy m onarcha, mo­
że dziedziczyć dobra pryw atne we F r a n k i  (B . K .)

R a d a  p a ń stw a .
(Telegramy „Dziennika Polskiego”)

Wiedeń 5. lutego. ( Z  izby posłów). Izb a  
p r z y j ę ł a  w szystkie paragrafy  p o  d a  t k a  g i e ł ­
d o w e g o  w trzeciem  czy tan ia .—N astępne posie­
dzenie jn tro . Na porządku dziennym  przedłoże­
nie o subwencji dla „Tow arzystw a żeglugi pa 
rowej na D unaju".

Wiedeń 5. lutego. J a k  mówią ogłosi się ko­
misja d la  ustaw y karnej na najoliższem  posie­
dzenia — w perm anencji, aby  do czerw ca upo­
rać  się z przedłożeniem . Przew odniczący komisji 
K o p p  ukończył już referat o ogólnej części 
nstaw y karnej.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Kraków 5. lutego. Posłem  do Sejm u w ybra­

ny został d r  F ranciszek  P a s z k o w s k i ,  wice­
prezes tutejszej rady  powiatowej, k tóry  otrzym ał 
166 głosów na 170 głosujących. K o n trk an d y d at 
włościanin P t a k ,  o trzym ał 2 głosy.

Izb a  handlow a k rakow ska uchw aliła jednogło­
śnie, na wniosek p. M irtenbanm a, prosić m inistra 
handlu  o interw encję u rządn  niemieckiego, w 
sprawie zniżenia ceł od zboża rosyjskiego, tran- 
sito w A nstrji się znajdującego — na 3 i pół 
m ark i od sta  kilo — jak  to rząd  niem iecki 
p rzyznał kapcom  swoim do 1. kw ietnia Dr

Wiedeń 5. lrnego. Ze w szystkich m iast cze 
sko-niem ieckich nadchodzą telegram y z uznaniem  
dla P l e n e r a ,  że nie p rzy ją ł posady  państw o­
wej (p rezyden ta  najw . izby obrachunkow ej).

Linc 5. lutego. W  sferach w ojskowych za­
pew niają, że do w szystkich kom end rozesłało 
m inisterstwo wojny resk ryp t, w którym  dom aga 
się od dowódców żywszego pielęgnow ania uczuć 
i p rak ty k  r e l i g i j n y c h  n żołnierzy.

Zara 5. lutego P rzy  w yborze uzupełniają- i 
cym  do rad y  państw a, w yszedł z u ryn  k an d y d a t 
kroacko-n&rodowy, proboszcz B l a n k  i ni .

Berlin 5. lutego. Przeciw  projektow i szkol­
nem u w płynęło dotychczas do izby k ilkase t p ro ­
testów. N a wczorajszem  posiedzeniu ganił p.
C z a r 1 i ń s k  i obecne postępowanie rządu  p ras­
kiego, nie dopuszczające wr dostatecznej liczbie 
robotników rolniczych z K rólestw a Polskiego do 
pracy  w gran icach  niem ieckiego państwa. Czło­
nek  „centrum " p. S c h a l s c b a  i wschodniopru- 
ski w łaściciel ziem ski p. O p p e n  zauw ażali, że 
obecne stosunki robocze na  W schodzie, są wprost 
nie do zniesienia Rolnictwo tam tejsze, jeśli ma 
istnieć dalej, m a s  i odzyskać polskie siły robocze.

Policja tu tejsza zarządziła  ponowną obław ę 
na radykałów  socjalistycznych i k ilk a  pomiędzy 
nimi u w ięzną. Podobno odkry to  tam y  zw iązek.

Petersburg 5. lutego. W szystkie pogłoski o 
niedalekiem  zniesienia zak& ra co do w yw oza 
■boża, okaznją się najzupełniej zmyśionemi.

W i e d e ń  5 lutego. Kredyty il2 ; auglosy 16125; laen- 
derbanki 210.25. sztaebany 293 75; lombardy 92.25; alpiny 63.80 
renta majowa 93.94; węgierska złota 108 35

I  Wiedeń 5. lutego. B erlińskie depe°ze pism
tutejszych donoszą, że Rosja znowu pom naża ko­
szary  na gran icy  niemieckiej.

Berlili 5. lutego. P arlam ent niem iecki p rz y ­
ją ł  w trzeciem  czytaniu przedłożenie trak ta tu  
handlow ego, zaw artego z E ibzpan,ą. tudzież bu­
dżet dodatkow y i tra k ta t m iędzynarodow ego 
zw iązku pocztowego.

K om isja parlam entarna  p rzy ję ła  p ro jek t 
nstaw y o w ycofania z obiegu talarów  zw iązko­
w ych, w ybijanych  w A nstrji.

Londyn 5. lutego. W  mowie, w ygłoszonej n a  
konserw atyw nym  m ityngu w -Es.ter poruszył lord

S al i s b  u r  y próbę planu ubezpieczenia robotni­
ków na  starość, projektow aną przez lorda C h a m ­
b e r l a i n a  i w yraził powątpiewanie w sku te­
czność akcji państwowej w tym  kierunku.

Bruksea 5. lutego. Z powodu uchw ały sej 
mu, przekazującej p ro jek t rewizji konstytucji 
sekcji centralnej, odby ły  się ta  liczne zgiom a 
dzenia socjalistyczne, na k tórych w ygłaszano 
nam iętne mowy, p r te r j wane podburza jąoeml okrzy 
kami. M anifestanci przeciągali hałaśliw ie przez 
ulice miasta.

Gran 5. lutego. W czoraj odby ła  się uroczy 
sta instalacja nowego księcia prym asa W ęgier 
ks. V aszary ’ego.

Petersburg 5. lutego. N adzieje, że rząd  znie 
sie niebaw em  zak az  wywozn zboża, są nienzAsa 
dnione. R ząd na wszelkie prośby wniesion I w tej 
spraw ie, odpowiada odmownie.

B i f m  5. lutego. W willi na Janikulu wy kryła p > 
licja 25 obrazów, pochodzących z ga erjf Sciarrt.

W ie d e ń  5. lutego Giełda zbożowa 1'azenica na 
jesień 9'62, żyto 10 33, na 'esień 8-57.

S z t o k h o l m  5. lutego. Zmarła tu znana powieścio­
pisarka Emiljs F l y g a r e ,  pisująca pod psejdoninem E.
Garlen.

P r z y j e c h a l i  c ło  L w o w a .
dnia 5. lutego 1892 r 

HOTEL ZORZA. E. Zagórski z KołodziejówkL Z. 
Obertyóski z Gieląła. A. Deblessem z Poihajec. J. M i- 
niewski z Ras taro wiec. J. Hdperowa z Tarnopola.

HOTEL EKANCUSKl. Hr. K. Dzieduszycki z M any, 
nowa Ks. Kołaczyński z Przemyśla. I. Hauer, S. Doktor 
K. Krieg, H. Rager, L. Rosset, I. Morgenstern z W iednia. 
S. Lów z Buda-Pesztu. S. Jakobsohn z Bielska. G. Wolt- 
mann z Berlina.

N A D E SŁ A N E .
Z d ję c i a  1 p o w i ę k s z e n i a  f o t o g r a t ł e z n e

cż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotografii wykonuje artvsi_ Zakład fniofrabi>znv„.Awiek fotografji wykonuje artygu Zakład fotograficzny

M . G O L D B E B O A
Lwów, ulioa Jagiellońska liczba U . 1014 1—7 

Nowośó: Efektowne fotografie on blnłoa ezkle am aw oa.

M. J O N A S Z
DOM B A N K O W Y  i K A N TO R W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska l . 3,
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta i monety

po najdokładn.ej8zym kursie dziennym 
Zlecenia z prowincd wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji 1018 1—7
„ t i ł ń w n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l i c j i  

a a jw ię k s z e g o  i n a j b o g a t s z e g o  w św io C .e  
T o w a r z y s tw a  u b e z p ie c z e ń  n a  i y c l e  „ T h e  
M n tua l.**  — K o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 3 “ .

Adwokat dr. Frisch w Trembowli
1139 poszukuje rutynowanego koncypienta. 1— 1

Z iółka Chamb&rda, w sk ład  k tórych  wcho 
dzą w yłącznie liście i kw iaty , stanowią środek prze 
czyszczający, naturalny , niezaw odny, skuteczny i 
Lajtańszy. B ardzo przyjem nego sm aku. działań  a 
łagodnego, bez boleści i najm niejszego ntradnie- 
nia żołądka stanowią lekarstw o poszukiw ane 
przez osoby delikatne, m ające w stręt do wszel­
k ich  środków  czyszczących. S k iad  we Lwowie, 
w a p te k a c L : pp. M ikolascha, W ewiórskiego 
R nckera  i Sklepińskiego. a

Obecna pora
wać

W  tej 
użycia

właśnie porze należy spróbo- 
produlctów cenionych powszechnie 

dla utrzym ania powłoki ciała 
w stauie piękneści. Pomimo 
zimna i zmian tem peratury, 
twarz i ręce nie doznają ża­
dnej skazy, dzięki nżywaniu 

Creme Simona, Pudru ryżowego 
i Mydła Simona. — Dla uniknienia 
licznych naśladownictw żądać pod­
pisu : Simon, ul de Proyence, 36, 
w Paryżu — We Lwowie w apte­
kach pp. Mikolascha, W ewórskie- 
go, R jckera, w składach i perfum 
i u fryzjerów. gną

Kieliszek «iorcj żywej wódki jet. bardzo zdrowy ua tak 
mokre i i dżdżyste powietrze, — które, itrową butelkę z a  

'9 0  c e n t ó w  nabyć można w handlu,

K A R O L A  B A Ł Ł A B A N A
we Lwowie.

Sigrmund Braun 
T oncia  G oldberg

zaręczeni.
L w ó w .

P .  T . .
N iniejszem  mam zaszczyt uprzejm ie donieść 

iż istniejący od r. 1855 S k ł a d  z e g a r k ó w  
ś. p O jca mego, otw orzyłem  na  nowo z dniem 
1. październ ika 1891 p r z y  u l i c y  A k a d e ­
m i c k i e j  1. 3. pod f irm ą :

TADEUSZ MIŁASZEWSKI
Z aopatrzyw szy sk ład  mój w wielki w ybór 

zegarków  kieszonkow ych, zegarów  pendnłow ych 
i stołowych, potrafię w s.e ik im  żądaniom  ła sk a ­
w ych P . T . O dbiorców  w zupełności zadość 
uczynić.

Polecam również moją pracow nię, w której 
napraw y szybko i sum iennie pod gw arancją  
uskuteczniam .

Z w ysokim  poważaniem
T a d e u s z  M i ł a  s z e w s k i .

Wino ChassaingB * * * * * djastaeą_  (czynnikami n a tu ra l­
nemu niezbędnemi dla fnnkcji traw ienia.) W  ro ­
ku 1864 o W inie Chassaing złożono bardzo po­
chlebny raport paryskiej akadem ji medycznej, — 
do tej chwili prodnkt ten otrzym ał nagrody n a j­
wyższe na wszystkich wystawach —  gdzie sit 
znajdow ał. W  roku 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów na wystawie produktów farmaceutycznych 
w Wiednin przyznała mu dyplom na medal ziotj 
k ilka miesięcy zaledwie, jak  otrzym ał znowu taką 
snmą, a grodę na wystawie w K alkucie w Indjach 

Wszędzie to wino ject dzid znane i cenią 
ys leczenia organow trawienia, gastralgji, boleici 
iołądka, trudnego powrotu do zdrowia utracie su 
i  apetytu upośledeonen™ i trudnemu trawieniu

los tredytowy ziemsici wymiany k i t z  i  N T O i o ł ' .  Łvdv, Flac Halicti L L
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i M a g g i e g o  „ p r  a ry  p r a w a  z u p o w a ”  c z y n i  A  K  w r  O t  T  z a d z i w i a j ą c o  1057 1  3

W S Z E L K I E  R O S O Ł Y  D O B R E M !
■ *

w flaszcezb dch od  4 5  centów .

Drobne oroszenia.

HORS CONCOITRS a a  wystawie światowej w Paryżu 1889 (członek Jury) w e  w sz y s tk ic h  h a n d la c h  ko rzen i  i d e lika te sów .

We Lwowie u
t ś t .  M a r k i e w i c z a  
A l b e r t a  S ^ k o w r o t m  
J a n a  D u t k i e t m c  z a  
F r y d e r .  S c h l e i c h e r a .

O o n ’ e s i e n i a  r o z m a i t e
P ’ 1 \  centa od wyrazu.

1 l i t r o w a  b u t e l k a  9 0  c e n t ó w .
Z żyt* czysto 8 -letnia ż y t n i a  

w hoz cukru i bez anyżu w skut­
k u !, zn,«(■ ęu+t-je koniak. Poleca nandel 
H a r o f n  B a ł ł n b a n a i  we Lwowie.

Le k c j i  u a w i e S  poszukuje akademik, 
ngnr&zaut, rutynowany pedagog. 

Adt-os : F redro w Firlejow ie post. rest.

Ce n t r a l o  e B l ó r o  S p r a w u n k ó w
dla prowincji. Lwów. K opernika 11

A p t e k a  w Przemyśla>naeh poszukuje 
A  m agistra 75

Ko n c r p i e n t a  przyjmie natychm iast 
adw okat w Jaworowie Dr. H i b l .

Ntjjr/iiisze źródło  n a b y c i a  d ob r yc h  t o wa -  
r | w  korzennych  i w y r o bó w  m ł y n a r ­

skich w h a n d l u  A lb in a  S o lec k ieg o , 
we Lwp wi e ,  u l i ca  W a l o n a  1 I I

Do ś w i a d c z o n y  p e d a g o g  poszu­
kuje lekcji z uezDiftn prywatnym lub 

publicznym w ramac h wymagań gim na­
zjalnych za mierną cenę. Adres w Admi­
nistracji. 8

T ow ar św ieży niezleżały.
O r a  O .  J A E O f i B i

oryginalną B I E L I Z N Ę  normalną
damską, m ęską i dziecinną 

z fabryki B E N G E R A  8 Y N Ó W  p o le a ją  1028 1—?

p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  * 9 1

GABRIEL «  J. CHLEBOWMK
w e  L w o w ie ,  p la c  H a l ic k i  1. 3.

8.

O O O O O O O IO O O O I

0 Dwa ogfiery
r a s j ’ . , A r d e n n e s “  1133 1 - 3

O  bardzo silne, zdatne do pociągu i jako reproduktory są do 
O  sprzedania.

9  Zgłoszenia do A d m in is t ra c j i  D*ibr w  Zatorze .

0000000*00000001

( ^ s o b ł ł  pewna poszukuje umieszczenia 
do gospodarstwa i szycia poste re- 
■ 'J .  K. w Jarrsław ii: 83

Dz i e r ż a w y  m a j ą t k ó w  z i e m -  
w lt ie l i  pAle»a i poszukuje Ignacy 

l i a p p i j o r t .  Lwów,  Jag ie llońska  17.

P r ó ś b  a I W nędzy ostatecznej, b rasu  
życia, erizie każdy dzień grozi zupeł­

nym i .sitkiem, udaje się matka 7 -ga 
.1 eci, której mąż słaby, w imieniu C hry­
stus. Pana do czułych i litościwych serc 
J5z. Publiezhości. upraszając o nieszczę- 
dzenie datków i udzielenie pomocy. 
E lżb ieta , S k u rsk a ,  w Tarnow ie. 77

K a n d y d a t  n o t a r j a l u y  z przeszło
t r z y l e t n i ą  prowincjonalną praktyką 

□ e t a r . a l n ą  i adwokacką, poszukuje posady 
ita prowi nc j i .  Łaskawe zgłoszeHia upra­
li n a d s y ł a ć  do A dm iu istr. „Dziennika

PnI.  k»cgo“ pod literam i K. N.

/^Jdy mi potrzeba tnserowaó w dzienni 
v J  kach krajowych lub zagranicznych to 
uskuteczniam to zawsz.e przez Centralne 
B ióra Ogłoszeń. Lwów, K opernika.

/ ^ e s p o d a r z  wj kształcony, z chlubne- 
U u! świadectwam i, posznkuje od 1 . 
kwietnia miejsca ekonoma, kontrolora 
i t. p. Łaskawe zapytania pod lite r 
E. M. 1830 w Dębicy poste restante.

f  e k c j e  s a l o n o w y c h  t a ó c ó w
Ju  udziela po demach prywatnych J u l ­
ia n  H o ffm a n n ,  b. a rtysta  baletu tea tr 
warszawskich zumie >zkały przy ulicy 
Skarbbowskiej 4.

0 -<!>bi» m ł o d a  inteligentna, pragnie 
przyjąć o bowi ąz e k  bony, lub rai jako 

t owarzyi te a dla starszej osoby. Bliższych 
szczegó ł ów za  ęgnąć m oina w A dm ini­
s t r a c j i  „D zeun ika  Polskiego.*

Do  s p r z e d a n i a  i n t e r e s  r e n t o ­
w n y  z wyrobioną k lien te lą  i z loka­

lem. mogącym być wynajętym przez kilka 
la», pod korzystnem i warunkami. W iado­
mość u w łaściciela H alicka 7.

p o t r z e b n y  jes t fachowo uzdolniony 
n a d m te lu ik  do prowadzenia sa ­

mo s t u e g o  m ł y n a  ; merykańsbiego w naj- 
M, szym czas i e .  K im petenci mają się 
zaraz  zg ło s i ć  z zaświadczeniami do dra 
B r o n is ła w a  D u lę b y ,  we Lwowie, ul. 
D ą b r o ws k i e g o  1 . 5, rano przed 9. godziną 
lub n 4. po D cuduiu .

I< a  e*l o n e m i c z n y ,  w wieku
3fi lot, i  naty, z k ilkunasto letn ią  p ra ­

ktyka, zarz&dzijący m ajątkiem  w v ię - 
kszyoli dobrach, przytem obzua omiony 
z w etrtyni.rją, kuJturą chmielu, i laso- 
wośrią, z ebiubnemi s’wiadeetwami i rebo- 
me fdaejąi poszukuje odpow edniej posady 
od 1 marca lub kw ietnia b. r. Zgłosze- 
i i; łaskawe przyjmuję pod ‘dresem : E. 
W ójcicki w Jatw ięgach, p. Krukienice.

M i e s z k a n i a  i s k l e p y
po l cencie od vyvrazu.

A lub 4  p e k o j e  ect. P  n m l e a z k a -  
n t a  k a w a l e r s k i e  wynajmuje Z aisąd  
realności Em ila B ertem iijana B rajers 
w godzinach 9.—12. i 3 . - 5 .

M
a g a s y n  d o  * y n ą | ę d a .  A kade­

micka 3.

„Bałlabanóako"
Z żyła czystą 8mio-letnia wódkę,

otrzymują na składzie następujące 
iirmy:

Pan J . Rzymański, Mośeiska.
„ J  Strzelecki, Obyrów.
„ S R z y m ń sk 1 Przeworsk.
„ R. Sehafferł Sołotwina.
„ B B  um entbal, Barszczów.
„ b r. Uoldamor, Kolbuszowa.
„ M. Krug, Przem yśl.
„ J- Penner, Lutowiska.

L e p s z ą  I z d r o w s z ą  a n i ż e l i  
K o n i a k i  i  S t a r k i  

1 1 1 0  poleca 1 — 2

H a n d e l  K a r o l a  B a ł ł a b a n a
w e  L w o w i e .

I / r a s r e w s k l e g o  * 3 ,  cztery ' o ko je 
A l z p rzyaaieży tiściam i, tudzież »tajnik
z wozownią. 59

Ki l k a  l o k a l i  na sklepy lab restau- 
rac e położone w najpiękniejszej 

dzielnicy do wynajęcia. — W iadomość 
u w łaściciela H alicka 7.

A p a r ta m e n t ,  składający się z p ięc iu  
obszernych pokoi, 2  przedpokoi, g a ­

binetu i kuchni z przy należnościam i je s ł 
od 15. lntegc t>. r. Jo w ynajęcia w domu 
1. 19, drugie p i . t ro ,  ulica 3 .ci Maj, we 
Lwowie. B liżizycb wiadomości udziela 
odźw ieriy . 8 y

P o d z i ę k o w a n i e .
W Śniaiynic 4. lutego 1892. Srla- 

onetne i w wysokim stopniu w span ia ło ­
myślne dobrodziejstwa, św iadizous pod­
czas p rzeb i.gu  mej słabośii i po s t ą ­
pieniu tejże, wkładają ra mnie obowiązek 
złożyć p o d /itk o aan ie  Wielmożnemu k°. 
S ‘a,ńkowskie mi, rz m  kat kanonikowi 
w Śniatyuie, jukoteź Wielmożnemu P jn u  
Ksaweremu M ruczku, e k Inspektorow i 
szkolnemu okręgowemu w Śniaiynie, któ­
rzy w cichości, jak  prawdziwi Niebios 
posłanuicy, kiyjąe się praw ie ze gwemi 
czynami, przynieśli ulgę nadto nieszczę­
śliwej, bo me majacej nikogo na śwjeeie 
sierocie, b rak  mi słów, bv skreślić  nale­
żne w jrazy podzięki — aby W szschmo- 
c y na każdym kroku n& giojził szla 
< hetne i wzniosłe czyny mych Dobro- 
dniejów, i tórzy w w yrazach : Póg zapłać 
głęboka i n fgdy nie wygasłą wdzięczność 
przyjąć raczą.

Ludm iła łiogoszewska,
nauczycielka przy szkoie 1 u lowej w okręgu 

Sniłtyuskim

H A N  D E L

R E R B A T Y
c h ló s fe o -r o s y js k t f ij

A  j

• ’r 's f  s-.,

w e  L w o w ie , p ia ć  M a r ia c k i  1 0  
poleca zbioru majowego:

*/, kito C o n g o ....................... zł. 1 6 0
H „ Souohong czarna .
„ „ „ zbiór majowy
„ „ Knysow czart a
« „ Wytlewkl herhaoii ne
a a Wytlewkl

h rrbat . i . zł. 1‘60 
Zam ów ienia z prowincji w yseła 

lię  odwrotny pocztą. 1015 1—7 
Opakowania sic me lioay.

F A B R Y K A  M A SZY N  T. B R E D TA w O TTYN II
(stacjo, między Stanisławowem a Kołomyją) obok dworca kolejowego

poleea swoją:
Odlewnię ż e la z 1 i br^n-n, pracow nię meehaniezną, kotlarnię i kuźnię parową. 
D ostarcza wszelkie odlewy z żelaza i broi zu, oraz kute kaw ałki fasonowe

wszelkich rozmiarów.
U rządza gorzelnie, browary, rannerje  nafty, młyny, ta rtak i, cegielnie parowe, 
1071 i —i  cnkm .m ie , fabryki.drożdży i t. p.

W  n o w o  o tw o rzo n e j  p ra c o w n i  k a m ien ia rsk ie j

Karola H jfm anna
L w ó w , G ró d eck a  I. 6 7 ,

przyjmują się wszelkie roboty kam ieniarsko - rzeźbiarskie w zakresie 
budowlanym oraz pom niki i nagrobki.

W szelkie zlecenia miejscowe i z prow incji wykonuje w jaknąjkrótszym czasie 
wedlo wł»8 Hyoh lub nadesłanych szkiców jak najstaranniej, trwale i tanio

Powyższa firma wykonała wszystkie roboty kam ieniarskie J la  nowego gmochu 
Kasy Oszozędności we Lwowie. 1127 1 — 5

Z a ł o ż o n a
1812

n u .

$ Wielokrotnie
premlowaaa

R I T T E R
Lefpnik  (Morawia)

F a b r y k a  n a j l e p s z i c ł i  l i k i e r ó w  
Import R u m u. Jamajka, K o n i a k u  i H e r b a t

Jeneralne zastępstwo firmy Coutauceau & Comp.
Cogna & B ordeaui. 800 1—

Specjalność: Campagne-Radetzky Bltter zalecona przez powaęi lekarskie.
k*OI,

\ A  P Ą C Z K I !

H f 01 v* ne DROŻDŻE ze siynnej fabryki 

Ad. Ig. Mautnera i Syna we Wiedniu

i 1079 1 - 1

U l a r m o l a d ę  m o r e l o w a
poleca

Hiiidel KAROLA BAŁŁABANA w e Lwowie.

SkładM a ty  Rosyjskiej
„ R O D U S ”

K r a k ó w ,  K r n p B l o z a  1 5
poleca takową po cenie zł. 2 ‘— , 
2 ńo, 3-— , 8 0U i 4 ‘80 za funt 

wagi rosyjskiej.
0 :ruchy najlepsze funt zł. I *60.

Si la.l kou.isowy dla W iednia:

ALBIN KRAJEWSKI
H ie u , I .  G ls e la s t r a u s e  1 .

J. A. Baczewski
L w ó w

poleca w yśm ienitą s ta rą  
lepszą od Koniaku

t a r k ę
* * 

• *  *

M arka:
zł — 70

1  —

M ark a :
1860 . . zł. 1 2 0

1860 . . „  I 50
1840 . . „ 2-60

Powyesee ceny są fabrycene, 
w mieście o 10 et. na butetce wyisot.

1031 1—?

W  f a b r y c e  n a f t y

z n a jd z i e  u m i e s z c z e n i e
p rak ty c zn ie  i te o re ty c z n ie  

w y k sz ta łc o n y

M iic z n y  k ie ro w t
oDznajomieni z fabrykacją oiejow 

smarowych mają pierwszeństwo.

Z g ło szen a  pod adresem „T echni­
czny 1 ierownik*, przyjmuje adm inistracja 
„Dziennika Polskiego".

W  B ak ldB z ie  n au k o w ym  

1069 Ksawerego i Ludgardy i - 6

S adk ow sk ich
rozpoczęły się ćwiczenia praktyczne

ta ń c ó w  is a lo u o w y c b .
Za 12 lekcji 3 zł Zapisy przyjm ują się 

codzieuuie. Rynek 12, I. piętro. |

Jedynie Restauraĉ ja

A p t e k a
„zum goidenen Ren.hsapfeD J. PSERH0F£h’A w  W ie d n iu  

I S i n g e r s t r a s  j a  Nr. 15
P i n i l l l f i  r 7 U Q 7 P 7 / ! P P  I f T A U f  dawniej zwane p i g n ł k a m l  n n ł w e r s a l n e i n l ,  za,- ugują pa to
r  i m i l l l l  u ł i j  B i  O  W ,  nazwisko najzu- ełniej, gdj ż  w istocie je s t wiele chorób, «k t,ó rychp i-
gułl i to znakom ii ie ćz ałają. Od wielu dz1 siw e* la t są pigułki te w powszeebnem użyci i. od wieiu 'ekarzy ordy­
nowane i mało jes t redzin, u których by brakło przynajmniej małego zapasu tego znakomitego środka domowego.

Cena tycli p g u łe k : 1  p u d e ł k o  z  1 5  p i g u ł k a m i  2 1  c l . ,  1  p a c z k a  z  O p u d e ł k a m i
1 ł I .  3  e t .  w razie ni> frankowanej posyłki za pobraniem  1 z ł .  1 0  c t .

W razie nedesłaiiia gotówki kosztuje wraz z op łatą  posy łk i: 1 paczka pigułek 1 zł. 25 ct., 2 paczki
2  zł 30 ct„ 3 paczki 3 zł. 35 ct., 4 paczki 4 zł. 40 ct., 5 paczek 5 zł. 20 ct., 10 paczek 9 zł. 20 et. (Mniej jak 
jednej paczki nie wysyła się).

Uprasza się w #  l(M: „J. flU oferf Pipiet cziszqcu| tret"
i należy uważać, ażeby napis na denku każdej szkatułki zaw ierał na p-zepisie użycia podpis J .  P a e . l i o f e r  

______________________w to lo rze  c z e r w o n y m __________ ________ ___  ___

I k
€35;
iyJ-

%

J .  H se r h o r e r a  1
tygielek 40 ct., zprze- A n g i e i s k i  b a l s a m  c u d o w n y  i  flaszka 50 ot.

P i a l f i o r  P n i u o r  u* kaszel i t. d., 1  pndełko 36 et., 
r i d r  i o r  r u r w o r  B prze8yłk% opłaconą 60 ot.

P o m a d a  t a n n o e b i n o w a  t u w t Z T S
porost włosów, 1 puszka 2  zł.

P l a s t e r  u n i w e r s a l n y  

P r z e c z y s z c z a j ą c a  s o l  u n i w e r s a l n a  4  w.
B u l r l c k » .  Znakon ity  środek domowy na wszelki* 

skutki złego traw ienia 1 pakiet 1  z ł.

1121 1 - 4

FOSFORAN ZELAZA
. { .R A S A , doktora nauk Je'(łych 

Płyn ten, jedyny który aawiert 
, sTeym składzie pierc .astki ko- 
: i  i krwi, je s t nader skutecznym 
izzeciw niedokrwistości, boleściom 
oiądka, bladacice, białym  u p ła -  
>ampi niereyulam ości miesifesnej 

kobiet. Łatwy do strawienia, 
ard zo  często jest zalecany przez 
iarzy kobietom, dziewczętom, 

a. k równie*, wątłym i delikatnym

« Peryin, 8, ullea KWlenne 
■; w glównyeh aptekach.

wyr--.

sch
ek*

We Lwuwie w aptekach pp. M'Sola 
V\ ewiorskibgo, Kuckera, Sklepiń-
i Bein a. 517

j _42 "w o  L w o w i e
o d  t o k u  1 8 5 3  I s t n i e j ą c a  
własny skład n a J le p B se f fO  
< ł i O t  M S k F f  G O

posiada 
P IW A  

b r o w a r u  
J a u a  U f lt s a  w  O k o c im ie , które 
swą dobrocią wszdlkie inne piwa prze­
wyższa, jako też P IW A  L W O W ­
S K IE G O  x b r o w a r u  JT. L i l łe n -  
f e ld a  I S p . w e  L w o w ie . Najprze- 
dniojsze p iw o  e k o d m g k f t  ko. 
B ztu je b io r ą c  d e  d o m u  3 4  c t . ,  
za i lw o w s k i  l e i a k  m a r c o w y  
1 6  c t . z a  l i t r .  Stogi posyłane do 
mnń po piwo mają wykazać się moun 
biletem na dowód, ie  piwo s mej restan- 
racjl poohoazi nu hnia zdrowa, smaczna 
i jis a. Wybór potraw wielka C o d a ie n -  
n lc  w y k n r s f l a c x k l  i inne gorą­
ce i zimne przekąski śniadankowe. IJsłu 
ga skrzętna i rzetelna. Wszelkie zgło-; 
szenia na ubiady w a tonamencie przyj || 
muję osobiście. Polecając się łaskawym, 
względom SzanMrnej P. T. Publiczności 

kreślę się uniżonym sługą

Naituła Toepfer,1
właściciel restauracji pod 1. 12, i 

przy uliey T r  fó ir n  s l o k ia j  we Lwowie.J 

-w j U O S  iH I

B a l s a m  n a  o d m r o ż e n i e
syłką pocztową 65 ct

S o k  z  b a b k i  ^ e o t u k ^ t 9^  koklU8Z i td ’ fla'
A m e r y k a ń s k a  m a ś ć  n a  p o d a g r ę  i  lt. w  'j  
P r o s z e k  p r z e c i w  p o c e n i u  s i ę  n ó g  Cena
pudtłka 50 ct., z p r /e i. opłać 75 ct.

B a l s a m  n a  w o l e  lf iak o n 4 0 e t., zp rzes . opł. 65 et.
F s e n c j a  ż y c i a  ( k r o p l e  p r a g s k i e ) liazcpsu.
ty żołądek, złe traw ienie i t. d ,  2 2  et.

Prócz wyż wymienionych preparatów  znajdują się jeszcze na składzie wszystkie w auoirjackich 
dziennikach ogłaszane krajowe i zagraniczne specjalności farmaceutyczne a wszelkie na składzie nie znajdujące 
się -rtykuły , bywają na żądanie najtaniej dostarczone 8  1

Wysełki pon tą wykonuje się najszybciej za przysłaniem gotówki, większe zamówienia też za pobraniem
Przy poprzedniem  przysłaniu gotówki (najlepiej za przekazem) jest porto znacznie tańsze, ak za pobraniem .

r, t ■ - t 1.,-

Wielka Pragska Loterja. I  ciągnienie
I  ju ż  w  p ię tek !

io57 x •/ Główna wygrana

100.000 Guldenów.
ŁO SI po 1 z ł.

p o le c a

SOKAL i LILIEN, we Lwowie.

Ad

i

<
<
<
<
i
<

j
<

OGŁOSZENIE.
Dobra Borki janowskie, koło Lwowa położone, są z wolnej ręki do 

sprzedania.
Obszar przeszło 600 m orgów , z czego przeszło 200 morgów roli, 

§24 morgów łąk, reszta ogrody i p a s U is k a — budynki w stanie zupełnie 
dobrym.

Bliższych wyjaśnień udzieli Dyrekcja Kasy Oszczędności miasta 
Sambora. 112$ 1__j

Hote* Imperial.
Pod tą  nszwą otwieramy dnia 6  lutego b. r. w  g m a c h u  k u t e !  

P a ń s t w o w e j ,  przy ul.  Trzeciego Maja 1. 3, w spaniale urządzony hotel 
o 60 poki juch. KiićJy g o ś ć 'zjajdzir taui n.jwifk u  .  -mzode komfort, nie 
napo ykśiiy w najwięKS/.yeh nctcl.ieh n. jpierw szyeh st< lic E uropy , służbę 
wyborną, gotową t a  każde skinienie, utządzenie pokoi gościnnych, równe 
najw 8 paui*I>zym plfacHSir. Mimo wielkich kosztów, jakie  podobne nrządzonie 
za sobą pociąga, cen ; będą bardzo niskie i d la każdego przystępne. D la 
wygody szanownych gości znajduje się w hotelu stacja telegraficzna, urząd 
pocztowy i telefo). Oprócz tego na jiierwezem piętrze urządzoną będzie 
restauracja, w klórej jadać można albo a U carte albo able d’ hote. 
W  leeie restauracja mieścić się będzie w oszklonym paw ilonie na podwó­
rzu -  i cc dnia przygrywać będzie mnzyka w nrządzonej osobno na to 
estradzie. W  ogóle będzie to miejsce najdogodniejsze dla wszystkich, któ- 
r z y | się ih cą  a lbo j zabawić, albo też znaieść odpowiednie dla siebie 
mieszkanie.

Polecają i się ł  skiwym względom publiczności, prosim y ją tylko 
o zrobienie próby, a jesteśm y pew ni, żo każdy, kto raz tylko do nas p rzy ­
będzie, na zawsze pozostanie uaszym stałym  gościem.

Z wysokiem poważaniem
1135 l - s  Krzysztof Janowicz i Teodor Strzelczuk,

w łaściciele hotelu „Im perial* i „Centralnego*.
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W RADYMNIE 1 0 0 O 1—7

Sto warz/dzenie zarejestrowane z poręką ograniczoną 
i e ub wen ój ono w ane pizez Wysoki Wydział kriiowy 

w e L w o w i e
poleea swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tndzież

paty do maszyn, liny kafarowe i pronaowe, 
gnr ty do wybijania wózków, ohodn* * 1 

koryta rze i t p.
W szelk ie w yroby ozdobne, jako t o : n ak ry c ia  salon. w< na 
stół, firanki do okien, siatki do łóżek dziecinnych, to rebki 
m yśliwbkie, ham aki, sieci do polowania, sieci na konie od 
m uch i śniegu i t  d. w ykonuje nasz stypendysta, który się 
k sz ta łc ił kosztem  W ydzia łu  krajow ego w fab ry k ach  w W ie 

dniu i P óch lam .

} » Y B £ K € J ^ :

Ks. Leon Pastor Marceli Smecł onsia

n ó(>uirj(ul i i» iB y  m  rw U Iw ię  K r t j t« b M » Papier t  labryki cterlAóiki »j. jo“f pod sarzfdeitt FranoiiikA


